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Niezwykła wyprawa sadowa 
Gorgonowa z dzieckiem przy piersi w drodze na miejsce 

KRAKÓW. 16. 3. — Teffi. iwfc — 
Wyjazd uiczestinilków procesu Goir-
gonowej na w'iz(j;ę fokałllną do Brzu-
cihowiic stał się niemałą seinsaciją 
ifta Krakowa. Jmiż na ©oidizilnę przed 
ienminieim przed ®maicheim sądiu, na 
sttatóji kolejowej i ma peronie igiroima-
ćziy sfie diiczin.e grupy publiczności, 
&jd!ne ujrzenia oskarżlonej, której 
friafgtóne dzieje i fascynuijąca uiro-
d)a $a inia uistach wstzyisittkliicti. 

Wydanie 
6 o r g o a o w e ] 
z więz ienia 

Ody pociąg wysunął sie już O igodz. 10 tmiti. 30 dio kancelarii 
wiezienia przybył przodownik 
Świerfcosz i starszy posterunkowy 
Mtaziufllsiki i przedstawili pismo 
przewodniczącego sadu, domaigiają-
oe sie wydania Gongoinowei. Ponie
waż oskarżona chciała zabrać ze 
nolbą óimieisięcziną córeczkę, zwaną 
ĴCropelllką", lekarz więzienny doko 

oalł zlbaidtattiliia dziecka. Orzeczenie 
wypadło pomyślnie. 

Wobec tego Gongooowa ubrała 
córeczkę w białe ubranko, poń
czoszki i buciki, zabierając poduisz-
kię z'pieluszkami. Do podróży Gor
gonowa ubrała się w te samą suk
nię i to samo futro, w kltóreim wi-
dSzidi&my ją coidzień tnia ławie oskar 
źonych. Oskarżona z dzieckiem ma 
rękach wsiadła do środka oczeku
jącej pod wiezieniem kairetlki samo
chodowej i pod eskortą policyjną 
cłdijecihała na dworzec. Bsklontująey 
ja policjanci wystawi! w kancelarii 
więziennej pokwitowanie, że przej-
nnuiją oskarżoną i dziecko pod swą 
ppiielkę. 

Tymczasem w ©machu sądiu ze-
fjirał filię Ikiorniplliet sądzący: przewo-
«łntozący Jeimdil w otoczeniu wotan-
tów, prokuratorzy, sędziowie pnzy-
sięglii1, eksperci i ginupa dziennika
rzy. Sędziom przysięgłym wypła-
coino <di>ety po 20 zł. aa dobę, a naidi-
to zwrócono koszita podróży, po
czerń zebrani samochodami §'auto
busami udali silę ma stację. 

Karetka, wioząca Gorgonowa- za 
trzymała się przed komisariatem 
JMUcift kolejowej. Najpierw wy-
|iiaid!t poUcjanlt li wziął & winiętirza 
iłzńeciko. Potem), wtziiąwszy dziedko 
na iręlkę, oslkarżona sizyfrikiim kiro-
kietn pnzeisziła prziez fcomiiisairjait po-
ttctft i zijaiwiła się ma peronii'e, gdiziiie 
$M na nlboicziu specijallny waigon d!la 
tiiozjesltlniilkow procesu. Prawie rów-
jjocześnóie ma dlworz'eic przybyli 
csłtoinikiowfie saidb i ziajicjlti; miejsca w 
%algon!i)e. W chwiiilę potem izaijedhał 
kwciaig ibulkairesziteńtslki), dlo Iktórego 
waigon przyłaiozonio. 

Na peronie zgroimaidził się tym
czasem olibrzyimii *łmim, iozajcy kl-
Ka itysJęcy 096b. W mi<ektórydi toar 
«aclh (zialbnaMO peromówelk- Napływ 
cył talk siny, że zwarty kordion 
I>e1)ilajainltóiw, itrzymiającyciri się za 
Woe, z truidlem zailedlw«'e mnogi go po 
Wtlrzyimać. 

W olklniie Wia)goniu ukazała się 
Oorgomowa z dizieckieim na 
ręka Oskiarżona śirroialła się żywo, 
iptrizycTisIkiaijac dziecko do pLeral Fo-
togralotwie dolkonailli pospiiesziniie kil 
fcu zdljęó. 
Winna czy niewinna? 
: Na wJdok oskarżonej *łtuim ziaifat-
fowak, 'daiiac wyraz uiazniaiom zaró
wno wiechęici, Jak i sympaitifi. 

Stofec w oktiiie wagoimu, *mawia-
aailî imy rozmnowę z itliuinnem. 

-~ Jak państwo sadzicie, wiinina, 
czy raiewitnina? 
, Nikt nie kwapił się z odlpowie-
AKBL. Wresziciile jalkiiś starzec zawo
ła*: 

— Trzeibaby być chyba Duchem 
Swiięityimi. alby wieldlztieć mapewmo! 

Jeszcze chwali a i pociąg o godz. 
12.10 iruisizył. 
, — Wiinina, czy niiew-inina? — rzu
camy ostatnie pytanie. 

W ttotóe rozllegaaa się gtoiśne o-
Krzyikii: „Wiinina!4 — wiołają jedmi. 
•wNiewilnina!" przeczą drudzy. O-

krzykii: „Wiinina. wiinnua" górowały 
jednak mad wrzawą. Zdaie się 
wszakże, że mtie dlatego, że było ich 
wi^cei liecz że głośniej krzyczano. 

_ Równoczidśiniie irozlległy się dżwdę 
ki marsza granego przez orkiestrę 
wojskowa. Wywołało to niemałe 
zdziwienie i iniesamowilte wrażenie. 
Jak się okazało, ® Krakowa odjeż
dżał w tym samym czasie jakiś 
puiłk piechoty, któremu orkiestra 
przygrywato, by riekirultom raźniiê j 
było ma duszy. 

Ty, Gorgonowa! 
z 

hailli, wadać było jak w ślad za niim 
biegły dwie starsze kobiety woła
jąc: „Ty Gorgonowa!", a przed 
niemi in/ężczyziia z bielimem na 
oku, czyniący wrażenie wariata, 
wygrażał pięścią. 

Gorgonowa 
w podróży 

TARNÓW. 16. 3. — Telefonem 
od specjafflnego wysłannika. — Wa
gon specjalny, którym sad udaje się 
na wizję do Brzmchowic, składa się 
z dwu przedziałów pierwszej kla
sy, które pnziezinaczioino dla sędziów 
i prokuratorów, trzech przedziałów 
druigieij klasy, w których jadą sę-
dziowic praysiiętgli i ibiegH i cztte-
rech przediziiałów itrzieciej Masy, w 
których podróżują dziiemmiikarze. 

Dla Goirgonowej izarezerwo'wano 
przedizialł Masy faw&titeib, ma którym 
wisi kartka z mapisem: „Jeden prze
dział klasy III pociągu mir. 301 zare
zerwowany dla Gorgomiowef. 

Oskarżona zajęła mlieJsce przed 
oknem, maprzeciw jeden z policjan
tów. Obok druigi. Fiiranka od strony 
korytarza ziostała zasunięta. Tylko 
wówczas, kiedy do przedziału ktoś 
wchodzii imioiżina zaobserwować, co 
się dzieje w środku. KropeUka za-
cfhowuije się cicho. Na wszelki wy-
padelk Gorgonowa wzięła ze sobą 
Gzeinwoną igrzecholtfcę, by móc uispa 
kalać dziedko, gdyby płakało. Źa\d-
ojrch książek ani gazet rafe^raa ze 
sofbą. »$ 

— Dość bęidę miała roboty z 
Kroipeilką! — irnowi 

Rzut oka ma twarzyczkę dziieC' 

— Czy Ibędą painowfie czekalll tiam 
do północy? 

Byle było ciemno 
— Nie — imówii prezes JemdlL — 

Obodzd przecież tylko o to, by by
ło ciemno. Księżyc mie ma toż spe
cjalnego znaczenia dla sprawy. Wy 
jedziemy zpowiroteim późinym wie
czorem. 

W wagonach specialmydh jadą 
także obrońcy rniec. Etltiiniger fi Wo
źniakowski. Uirzędulją orni w bufe
cie, gdzie oblegani są pirziez dzien
nikarzy. 

W przedziale III klasy jedzie tak
że dwóch fuinJka)oman|uiszów sądu 
krakowiSlkiego. starszy egziekuitar 
Bronisław Bychawski i woźlny Bu-
genjuisz Salla, którzy czynni są na 
rozprawie krakowskiej. Wiozą oni 
ze sobą dowody rzeczowe, zapa
kowane w dwie walizki i dwie pacz 
ki owinięte papierem i związane 
szmuirkiem. Jest to pierwsza ich to
go rodzaju podróż. 

— 30 tot jestem w sadzie — mó
wi Bydhawski — a mligdy nie zda
rzyło mi się miic podobnego, abym 
wyjeżdżał z saldem na teren inne
go prezesa. 

Obrońcy 
u Gorgonowef 

W ciągu podróży mieć. Ettinger 
i Woźniakowski odwiedzillli Gorgo
nowa. 

Gdy pociąg zatrzymał się w Tar 
nowie, na peronie liczne grupki pra 
gną ujrzeć oskarżoną. Doznały ied-
nalk zawodu, sśyż firanka była za-
słonięita. Gorgonowa prawdopodob
nie malkarmilła córeazikę i położyła 
ją spać. W Tarnowie wysiadł pro
kurator Szypuła, który przywitał 
się ze znajdującą się na peronie ro
dziną, zamieszkującą stale w Tar
nowie. 

Koniduktarzy, pełniący służbę w 
tym pocliąjgui, znają dobrze Gorgo
nowa, 

— Jesteśmy ze Lwowa — mówią 
— często jeździliśmy do Brzucho-
wte i tapowrotem. 
Przybycie do Lwowa 

LWÓW, 163. — Tel. wł. — Pun
ka wystarcza, alby stwierdzić, że ł*™^ ? ^ ^ 5:40uPO ?*• p r z y ' 
jeśt podolbne do Zaremby. Jeiślii cho 
dzi o urodę, dziecko jest wydaniem 
znacznie poprawionemu Pożywienie 
dla Gorgonowei dostarczane będziiie 
w ciągu podróży z wagonu restau
racyjnego. 

Przew^odniczący 
wśród prasy 

Pierwsze chwie podróży upły-
waią w wlielUkiiem ożywieiniiu* Kilku 
uczestników ma apairalty fotlograli1-
czne, nawet sęjdlzia Otorowski foto-
grafuije zawzięcie „Jkodakiem". Plrze 
woidniiczący Jenldl podchodzi do 
dziiennikarzy i nawiązuje irozimo-
wę. 

— Prasa to potęga! — aniówi — 
nallwiększa dzli pioltęjgtai. Trzeba 
przyzmać — ciągnie dailei, — że 
tłuim krakowski zadhował się bar
dzo prayzrwfoiioie. Że przyszeiol na 
staciję, nliema silę cziemu dziwić, afle 
choć ci, którzy przyszilii, mie są wy
kwitem ilnltdilgenciji, umieli się zina-
leźć włalśiaiwiie. Jeden z dziennika
rzy IwowisIMch zaprasza przewod
niczącego Jemdlia i wszystkich u-
czestników procesu ido jednego z ho 
telli lwowskich, pewnej restauracji 
i pewnego kabareitn nocnego, o-
świadfczaijąc, że wystairał się wszę
dzie o 50ipirocentołwą zniżkę. Pro-
upozyoja ta wywołuije żywe zain
teresowanie. 

— Miuiszę złożyć we Lwowie wi
zyty. Niie wierni, czy mii czas po
dwoili — rniiówi prezes Jendl. . 

— A jaki będzie rozkład zajęć? 
— Jutro do południa mamy woJ-

ne. Około 12-ej spotkamy się na o-
biedzie i wyjedziemy do Brzycho-
wic. • 

był do Lwowa trybunał wraz z 
Cbrgonową. Na peronie zebrało się 
niewiele publiczności, być może 
dlatego, że dzienniki iwowskie na 
prośbę p. przewodniczącego dr. 
Jendla podały, iż Gorgonowa wy
siądzie na stacji w Zimnej Wodzie, 
t j . jeden przystanek przed Lwo
wem. 

Z ostatniego wagonu wysiada 
przewodniczący Jendl, za nim sę
dziowie wotanei i sędziowie przy
sięgli. Gorgonowa pozostaje jesz
cze w przedziale. Po chwili otwie
rają się drzwi wagonu i wysiada 
oskarżona. Policja przeprowadza 
ją jednak nie na ten peron, przy 
którym zatrzymał się pociąg, ale 
na drugą stronę, skąd bocznem 
wyjściem przeprowadzono ją na 
posterunek policji kolejowej. 

W międzyczasie przed dworcem 
zaczęło gromadzić się coraz wię

cej publiczności. Tłum zwartym 
pierścieniem otoczył karetkę wię
zienną, która miała zawieźć Gor
gonowa do Brygidek. Tu jednak 
spłatano figla ciekawej publiczno
ści lwowskiej. Uwaga wszystkich 
skupiła się na karetce więziennei, a 
tymczasem policja wyprowadziła 
oskarżoną bocznem wyiściem i tak 
sówką odwiozła z dworca. 

Bocznem! ulicami 
do więzienia 

. Gdy tłum zorientował się w sy
tuacji, Gorgonowa siedziała już w 
samochodzie wraz ze swą córecz
ką, Kropelką, którą niosła cały czas 
na rękach. Obok zajęli miejsca wy 
wiadowcy i komisarz policji Dzię-
gjeiewicz. Taksówka ruszyła. 

Przez tłum przeszedł głuchy po
mruk — niewiadomo czy sympa-
tlji, czy nienawiści do oskarżonej. 
W każdym razie z niczyich ust nie 
wyrwał się głośniejszy okrzyk, nie 
powtórzyły się sceny, których 
świadkiem była rogatka Żółkiew
ska, gdy Gorgonowa wracała z 
pierwszej wizji z Brzuchowic. Sa
mochód nie jadąc prostą drogą, za
jechał przed urząd lwowski śled
czy, mieszczący się koło więzie
nia przy ul. Kazimierzowskiej. 

Tu jednak, samochód zawrócono 
i skierowano do wiezienia w Bry
gidkach-

4 samooskarżenia 
KRAKÓW, 16. 3. — Do trybuna

łu krakowskiego przed wyjazdem 
do Lwowa nadeszły cztery listy, 
jeden z nich adresowany z Gdań-
'Slka. Listy te, napisane zostały przez 
cztery różne osoby, z których każ
da przyznaje się do togo, że za
mordowała Lusię Zarembiamkę. Li
sty to zostały rozpatrzone przez 
trybunał i zakwalifikowane jako 
nieistotne. Auto rowie rekonstruują 
przebieg zbrodni na podstawie spra 
wozdań z procesu. Trudno zrozu-
..Ttifieć, jakie motywy kierowały, ty
mi ludźmi w momencie, gdy wy
stosowali te listy . 

Rozwód z powodu 
Gorgonowei 

CZĘSTOCHOWA, 16.3. Jak da
lece umysły są podniecone sprawą 
Gorgonowej świadczy niezwykły 
wypadek, jaki wydarzył się w 
Częstochowie. Małżonkowie F. z 
wiellkiem zainteresowaniem roz
czytywał się w sprawozdaniach z 
procesu Gorgonowej. Między mał
żonkami doszło do licznych dyskti-
syj na temat winy Gorgonowei. 
Pan domu dowodził, że Gorgono
wa jest niewinna, podczas gdy mał
żonka była odmiennego zdania. 
Doszło do togo, że mąż ośiwadczył, 
iż jest talk dalece przekonany* o nie
winności Gorgoinowei, iTż zgodziłby 
się mawet z nią przebywać pod 
jednym dachem. Oburzona rnałżon 
ka spakowała swoje rzeczy, wy
prowadziła się do matki i zwróciła 
sie do jednego z adwokatów, aby 
w drodze sądowej przeprowadził 
separację. 

Ostatnie dni pracy ustawodawczej 
przy ulicy Wiefskiei 

Will* Zaremby. Obydwa okna mM*V werandami mi*** 4© Wkolfl Mwor-
jfciiwAneł. 

Bardzo pracowite było wczoraj
sze przedpołudnie w gmachu Sej
mu. Są to ostatnie dni pracy usta
wodawczej i szereg komisyj wy
kańcza zaległy materiał. Ostatnie 
projekty ustaw, które jeszcze znaj
dą się na porządku obrad plenar
nych Sejmu i Senatu, wyjść muszą 
w najbliższych dniach z sal komi
syjnych, opracowane i uzgodnioj 
me do przyjęcia przez większość 
sejmową. 

400 poprawek Senatu do ustawy 
samorządowej stanowiło przedmiot 
rozważań sejmowej komisji samo
rządowej. 

4 z tych poprawek nie znajdzie 
aprobaty w oczach większości sej
mowej. Najważniejsza z nich jest 
ta, która daje 6 miastom (Warsza
wie, Lwowowi. Krakowowi, Pozna 
miowi. Winu, Łodzi) prawo samo
stanowienia w sprawie ordynacji 
wyborczej. Sejm na to się nie zgo
dzi. 

Komisja administracyjna nie skon 
czyła wczoraj dyskusji: dziś w, 
dalszym ciągu będzie obradowała. 

O zmianie okręgów terytorial
nych Izb przemysłowo-handlowych 
obradowała komisja przemysłowa. 
Ponadto pos. Byrka poruszył spra
wę położenia prawnego funkcjona-
rjuiszy tych izb, domagając się, aby 
do wysługi lat zaliczano tym fun
kcjonariuszom lata, spędzone w 
służbie państwowej cywilnej i 
wojskowej. 

O zmianie ustawy, dotyczącej 
orderu Virtuti Militari obradowała 
komisja wojskowa. Już z począt
kiem lutego obszernie tę ustawę o-

mawiano. Wczoraj zastanawiano 
się tylko nad szeregiem poprawek, 
Najważniejsze z nich są dwie: ka
walerom Virtuti Militari będzie 
przysługiwało prawo do 80 proc 
zniżki kolejowej; państwo będzie 
obowiązane dostarczyć kawale
rom V. M. pracę, zapewniającą; 
utrzymanie, a niezdolnym do pracy 
zaopatrzenie. 

W dyskusji pos. Arciszewski (K'l.; 
Nar.) domagał się przeprowadzenia 
w ustawie zasady, że order Virtu
ti Militari jest orderem bojowym* 
nadawanym tylko za złożenie do-

wodów osobistego męstwa na po
lu bitwy. 

Wiceminister gen. SkładkowskS 
podkreślił, że projekt w przeci-i 
wieństwie do dotychczas obowią
zującej ustawy uwzględnia warun
ki nowoczesnej wojny, które np* 
niejednokrotnie nie dają poszcze
gólnym dowódcom możności bra* 
nia bezpośredniego udziału w boju# 
mimo, że dowódcy ci niewątpliwie 
za swoje wybitne czyny wojenna 
w których wykazali szybkość de
cyzji, inicjatywę i osiągnęli dzięki 
temu pożądany sukces, powinni 
mieć przecież możność uzyskania 
odznaczenia orderem Virtuti Wń-
tari. 

'Wreszcie wczoraj obradowała! 
komisja konstytucyjna. Posłanka 
Waśniewska referowała o prawach 
i obowiązkach obywatelskich, a po 
nadto toczyła się obszerna dysku
sja nad wygłoszonemi dawniej re
feratami pos. Miedzińskiego o prai-
wie budżetowem i pos. Makow
skiego o normach prawnych. 

Po wypadkach w pow. żywieckim 
Dalsze aresztowania agitatorów i napastników 

KRAKÓW. 16. 3. Donoszą z 
Żywca: Po ostatnich krwawych 
wypadteaidh na tereimie całego po 
wiiaitu ponmje zupełny spokój. 
Wczoraj z rozkazu specjalnie de
legowanego z Krakowa prokura 
torą sądiu okręgowego, przepro
wadzeń o szere° eh rewi-
zyj wćród podejrzany on o bratnie 
udzi&flu w zaimieszkach i napa
dach na sklepy żydowskie. Re
wizje odbyły się w Ujsołach, Raj 
czy, Milówce i kilku innych 
wsiach, gdzie znaleziono rzeczy 
zrabowane w czasie gromienia 
sklepów żydowskich. Policja za
trzymała pięciu uczestników na
padu wraz z zrabowanemi rze
czami i przekazała icłi władzom 

sądowym. 
Wczoraj w godzinach popołu

dniowych i wieczornych władza 
bezpieczeństwa przeprowadzały; 
dalsze aresztowania na terenacłi 
powiatów bielskiego, żywieckie
go i wadowickiego, na któryett 
głównie skupiała się agitacja 
O. W. P. przeciw żydom. Mię
dzy iin. aresztowani zostali: Józef 
Kołder, kierownik wydziału po
wiatowego O. W. P. w Źywctt 
Kolczyński, kierowmik miejsco
wej placówki O. W. P. w Żywcie 
Macłiata, kierownik placówki'w» 
Ciencinie. Wszystkich areszto
wanych przekazano władzom są
dowym. Prokurator zarządzi! 
wobec nich areszt. 

Niezadowolenie rządu Anglii 
z powodu 4 aresztowań w Moskwie 

PARYŻ, 16.3. — Sąd apelacyj 
ny zatwierdził dziś wyrok skazu 
jacy Dunikowskiego na dwa lata 
więzienia. Co do odszkodowań, 
to pretensje van Heutz obniżono 
o 275.000 franków, natomiast od-1 

szkodowanie tow. Hinmdns i Hif. 
de Aranąue podwyższono z 350 
tysięcy na 571.000 franków. 

Dunikowski ma zamiar wnieść. 
ponownie apelację. 

B. sen. Żymierski w Afryce 
w zarządzie budowy dróg w Kongo 

Zdegradowany przez sąd ge- f cę. 
neral Michał Żymierski, b. szef 
adimiiniistracji annji w latach 1924 
— 1926, po odcierpieniu kary 
wyjednał, talk wiadomo, zagrań 1-

Ostatnlto' — jak Się dowiadiuje
my— p. Żymierski udał się do A-
fryki, gdzie objął administracja 
budowy dróg w Kongo. 

Wyjazd wiceministra Gallofa 
do Krakowa i Kafowic 

Wejście do piwnicy. 

W dniiu 15-ym b. m. wieczo
rem 'wiiioetmliniisteir komunikacji, 
linż. Józef Gallot wyjechał do 
Krakowa i Katowic. 

P. wiceministrowi towarzy
szą: dyrektor departamentu ru
chu ulnż. Gronowski, dyr. depar
tamentu utrzymania i budowy 
toż. Andrzejewski, dyr. departa
mentu dróg kołowych, inż. Nesto 

rowicz, dyr, binra dróg wo&» 
nych imż. Żaczek, oraz dyrektor 
biura projektów i studjów inż. 
Mischke. 

W Krakowie i Katowicach od 
będzie się kilka konferencyj, 
związanych z rozpoczęciem ro
bót wiosennych na kolejach i 
drogach. 

komornika 
VII rewiru Wars za wy 

U komornika 7-<go rewiru p. 
Gustawa Zawadzkiego przepro
wadzono rewiiziję, z której pp. 
prokurator Wrzeszcz i sędzia 

Prowokacje 

śledczy Markert wyciągnę!? 
wnioski b. obciążające p. komor 
mika i postanoWilli go areszto
wać.. 

na pograniczu śląskiem 
KATOWICE; 16.3. — Donoszą z 

Tarnowskich Gór, że na przejeździe 
granicznym w pobliżu kolonii „Wik 
toir" hitlerowcy w oidiległoiści jedne-
go metra od poilsko-niemieakiej 
linji granicznej wystawili miaszt wy 
sokości około 10 nrtr., na którym 
zawiesili sztandar czarno-biało-
czerwony. Płachta ma kilka metrów 
dlUiROŚci, wobec czego gdy wieje 

wiatr w kierunku granicy polskiej 
— większa cześć płachty znajduje 
sie już nad terytorium polskiem. 
Należy przypuszczać, że władze 
miejscowe polskie poczynia u władz 
właściwych niemieckich odoowięd
nie kroki, celem ukrócenia tego ro
dzaju prowokacyj szowinistów nie
mieckich. 
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Przed wizja lokalna w Brzuchowicach 
Zeznania ostatnich świadków oskarżensa 

Kraków, 16 marca. 
Pam nadkomisarz Frankiewicz 

|est jednym z filarów oskarżania. 
Klasycznym światełkiem jest Staś 
Zaremlba, fetory miał jakoby wi-
fclzieć postać* przemycająca się 
przez werandę, aile zezinania jego 
nie sprawiłyby zbyt wielkiego wra 
żeniia, gdyby równocześnie policja 
t>od wodzą nadkomisarza Frankie* 
widza nie zibudtowała całego oskar
żenia, grupując szereg poszlak i łą
cząc je z zeznaniem Stasia w jedna. 
całość. 

Pan nadkomisarz Frankiewicz sta 
irał sie wywrzeć jaikmatflepsze wra
żenie. Ten urzędnik policji, wy
glądający faktycznie na kompro
mis Witosa ż Wieniawą Dfasgoszow 
skini (zważywszy długi nos i szar
mancki sposób bycia) czynił wszy
stko, by utrzymać powagę śledz
twa. 

Podwładnym jego zdarzały się 
lapsusy bardzo uderzające, Widać 
było, że dokładają wszelkich sta
rań, by zeznania ich nie zaprzecza
ły tezie urzędowej, widać było na
wet, że prześcigają się wzajemnie 
w lojalności Wiemy, że na poli
cji we Lwowie wynikł nawet spór, 
kto pierwszy wydobył ze Stasia o-
swiadczenie, iż w tajemniczej po
staci rozpoznał Gorganów*. W y 
Wi&dowcy kłócili sie o pakne pier
wszeństwa. 

P. Frankiewicz jest ponad tern 
wszystkiem. On jest pewny spra
wy, wydaje mm się, że spełnił do
skonale swą rolę i że zgromadzone 
przez niego posziaki najzupełniej 
wystarczą. 

To stanowisko nadkomisarza 
Frankiewicza wyjaśnia dlaczego 
tragicznej nocy nie zbadano domku 
ogrodnika, nie zabezpieczono śla. 
dów i nie sfotografowano ich, nie 
dokonano pomiarów, nie zrewido
wano domowników, nie rozeirzano 
się należycie w piwnicy. Sądzono 
właśnie, że jest to niepotrzebne, 
gdyż sprawa wydawała sie ja
sna. 

Pan nadkomisarz Frankiewicz po 
mylił się. Sprawa nie jest jaseia. 

W toku zeznań okazało sie, że 
pan nadkomisarz Frankiewicz ze
znaje także pod sugestią aiktiu o* 
skarżenia. Ustalił to nawet prze
wodniczący. 
. — Co słyszał Staś, gdy wbiegał 
#o pokoju Lusi? '•>•'--

— Brzęk szyby *—oświadcza pan 
tiadkomisarz. 

— Jakto brzęk szyby? — pyta 
przewodniczący. — Przed chwilą 
z-ezmał pan, że brzęk szkła. To jest 
wielka różnica! 

Pan nadkomisarz zmieszał sie: 
— Tak jest, przepraszani, prze

praszam. wyceluje to, co powie
działem Istotnie, że brzęk szkła, 
nie szyby. 

Zeznanie Stasia zostało przez 
pana nadkomisarza.... skorygowa
ne w myśl tezy policji, skorygowa
nie podświadomie. 

Cóż to znaczy, że pan nadkomi
sarz Frankiewicz potem wycofał 
si«. Gdyby tego iapsusu nie wyła
pano, zeznanie Stasia zostałoby 
skorygowane na zawsze. 

Zeznania pana nadkomisarza Frań 
kiewicza brzmiały bardzo dostoj
nie, ale ten szczególik scharaktery
zował je dosadnie. 

Trudno oprzeć się wrażeniu, że 
pain nadkomisarz zeznaje tak, by 
niektóre tezy aktu oskarżenia szcze 
golnie uwypuklić, że modyfikuje, 
przykrawa, bagatelizuje, lub pod
kreśla niektóre momenty. 

Pyszny dowcip udał się dziś pa
nu mecenasowi Ettingerowi w cza
sie badania nadkomisarza Frankie
wicza, Pan Frankiewicz wdał się 
w pewnej chwili w ocenę postępo
wania psa: jak powinien s:e zacho
wywać. do kogo zbliża sie chętnie, 
do kogo niechętnie iitp. Mec. Ettłin-
ger powstał z miejlsca i Oświad
czył: 
""'— Panie przewodniczący, świa
dek występuje tu w roli eksperta 
psiej psychologii. Nie chcemy tego 
słuchać. 

<— Psiakrew — mógł sobie po
myśleć w duchu pan Frankiewice. 

rJuż dwa Tazy w ciągu tej rozpra-
wy pan prokurator Szypuła pozwo
lił sóbe na ironiczne wykrzykniki 
pod adresem ekspertyzy śladów 
krwi dokonanej w Warszawie. 

Pan prokurator odnosi sie sym
patycznie do ekspertyzy lwow
skiej, robionej — jak wiadomo — 
pośpiesznie, bowiem chodziło o sąd 
doraźny — bo jest dla niego wy
godniejsza. Gdy ktoś wspomina O 

ekspertyzie warszawskiej, woła z 
przekąsem: „Taka ekspertyza, wy
konana przez zakład badania Środ
ków żywności". Pan prokurator 
podkreśla ironicznie słowo „żyw
ności". 

Pan Szypuła nie wie zapewne, 
jak sprawy stoją: że ekspertyza 
warszawska została sporządzona 
pod nadzorem sławy europejskiej. 
prof. dr. Hirszfelda i nie może być 
poddawana w wątpliwość przez ni
kogo, zwłaszcza przez laika. 

Rozmawiałem dziś z biegłym 
prof. Ołbrychtem, który ma wydać 
orzeczenie w licznych kwestiach 
procesu między iinoemi w sprawie 
śladów krwi. 

— Nie da się zaprzeczyć — po
wiedział prof. Oibryeht — że eks
perci lwowscy porobili wiele 
głupstw. Nie badali nawet, czy śla
dy krwi były pochodzenie ludzkie
go, czy zwierzęcego. 

— A jak to się stało, że ze Lwo
wa przesłano sprawę do Warsza
wy do tego Instytutu badania środ
ków żywności, o którym tak z prze 
kąsem mówi pan prokurator. 

— Nie wiem, przesłano do stoli
cy. do prof. Hirszfelda. 

— Ale prof. Hirszfeld' autoryzo
wał opinie Instytutu Badania Środ
ków Żywności? 

— Tak. Myślałem jednak, że w 
tej sprawie nauka, a raczej uuzetii 
nie popisali się. To mniej najbar
dziej martwi. Niechże przynajmniej 
będzie z tego jeden dobry skutek 
w przyszłości, który zaoszczędzi 
nam kompromitacji. Może władze 
odpowiednie będą w przyszłości 
przesyłały takie ekspertyzy do wła 
ściwych instancyj (?) 

Jak widać z oświadczenia prof. 
Olbrychta, eksperyza krakowska 
będzie różniła się i od lwowskiej i 
od warszawskiej. Nie przyniesie 
to zapewne zaszczytu naszej nau
ce. 

Służąca Jezierska, która zezna
wała dziś, liazy zaledwie lat 17, ale 
przez dwa miesiące służby u Gor
gonowej zaobserwowała wiele. 
Zaczepiamy ją w korytarzu. 

— Panienka przyjechała za wła
sne pieniądze? 

— Nie. Napisałam list, że nie 
mam pieniędzy na podróż i przy
słano mi 25 zł. 

— A z powrotem? , 
— Zapłacą mi w kasie. 
— A jakże tam było u pani Gor

gonowej? 
— Pam była bardzo dobra. 
— A Czajkowski zachodził do 

was? 
— Nie. Ale go znałam. 
— Nie zalecał się do panienki? 
— Nie. Zalecał się do pani. Kie

dyś pani wróciła ze Lwowa i opo
wiadała, że pan Czajkowski przed
stawił się jej w pociągu. Pani nie 
wiedziała jeszcze, kim on jest, do
piero dowiedziała się odeimmie. 

— A Czajkowskii znał pannę Lo
sie? 

— Nie wiem. 

że boi się trupa? 
Osk.: — Nie, ja się przecież po

żegnałam. 
— Nie o to chodzi: chodzi o to, 

czy pani zatrzymała się przy 
pierwszem wejściu do pokoju i po
wiedziała, że boi się trupa. 

— Nie powiedziałam tych słów. 
— Dlaczego pani nie powiedz i a 

la nadkomisarzowi o asparagusie? 
— Nie powiedziałam, bo mnie 0 

to nie oytano. 
—- Dlaczego pani powiedziała, że 

krew na chusteczce jest z dziąseł 
i z ust? 

— Powiedziałam, ale nie witfffl 
komu. 

Świadek: — Do mnie, nie. 
Dr. Woźniakowski: — Ona wła

śnie mówi. że nie wie komu. 
Mec. Fttimger: — Czy pan Za

remba nie wysunął odraz u na po
czątku przypuszczenia, że nie
boszczka otworzyła okno? 

— Zaremba powiedział, że było 
niemożliwe, aby Lusia otworzyła 
okno. 

W tern miejscu obrońca pros1 o 
odczytanie zeznań świadka w 
śledztwie, który wówczas oświad
czył, że Zaremba powiedział mu, 
że Lusia mogła okno otworzyć. 
Odpowiednie zeznania odczytano, 
orzyłem okazuje się. że są one 
zgodne z oświadczeniem obrońcy. 

Biegły Oibryeht: — Jak pan zna 
lazł zwłoki denatki i jaka była po
zycja nóg? 

— Zwłoki były już ruszone, ale 
leżały na w znak. Nóg nie ogląda
łem. Dopiero IDO przyjeździe dr. 
Dawidowicza oglądano zwłoki do
kładnie, ale ia iuż przy tem nie by 
łem. 

— Czy były w łóżku ślady, jak-
*dvby tani ktoś wchodził w bu
tach? 

— Nie. 
— Czy były ślady rozpryskowe 

krwi? 
— Były nad łóżkiem. 
—• W jakiej odlległości? 
— Nie wiem. 
— Jaki kierunek? 
— Nie wiem, 
Biegły prof. Jankowski: — Pan 

zeznał, że Staś w czasie badania 
po raz pierwszy mówił, że postać 
ta była podobna do pani Gorgono-
wej. Czy wtedy po raz pierwszy 
Dadło pańskie podejrzenie na pa
nią Gorgonową? Czy miał pan juz 
wiadomości, że Staś tak zeznał 
wobec aspiranta Responda? 

— Aspirant Respond nadszedł 
właśnie wtedy. 

Badanie służące) 
Iez'erakiei 

Po przesłuchaniu nadkomisarza 
Frankiewicza, zeznawała 17-letnia 
Olga Jezierska, która w ciągu dwu 
miesięcy była służącą u Zarem
bów w Brzuchowicach. Było to na 
jesieni 1931 r. Po zaprzysiężeniu 
świadek stanowczo i płynnie, jak-

by deklamując dobrze wyuczony 1 zalewa w nocy, ty chodzisz na ba-

wiersz: . , . 
— Pani Gorgonową me lubiła 

Lusi. czasem mówiła, że Staś był 
dobrym chłopcem, ale że przera
bia go Lusia, która stoi jej na dro
dze 1 chce, by Zaremba ja porzu
cił., Gorgonową wyrażała się za
wsze o Lusi: „Ta wstrętną małpa, 
podła, niech ją szlag trafi" itd. 

Przewodniczący przypomina zmo 
wu świadkowi świętość przysięgi 
i wzywa do zeznawania szczerej 
prawdy, pytając, czy Gorgonową 
obchodziła sie źle ze świadkiem 

Jezierska: — Ze mną obchodziła 
się Gorgonową bardzo dobrze. Ja 
nie mam interesu, żeby mówić nie
prawdę. Gorgonową kilkakrotnie 
płakała przede mna i zwierzała 
sie. że Zaremba chodzi za tomem! 
pannami i ma w biurze żydówkę 
Irenę, której oosprawiał jakieś rze 
czy. Mówiła przy tem, że pójdzie 
kiedyś do biura Zaremby, strze.i 
Irenę w twarz tak. żeby na pół go
dziny zemdllała. a potem obetnie 
jej nos, (Śmiech wśród publiczno
ści). 

Przewodniczący: — Proszę się 
nie śmiać, to są rzeczy przykre i 
poważne; — do świadka: — Czy 
wygrażała się także Zarembie? 

Pogróżki 
— Mówiła, że gdyby miała broń 

toby zastrzeliła Zarembę za to, że 
ja chce porzucić. 

Następnie mówi, że odeszła z po 
sady dlatego, ponieważ Gorgono
wą przeniosła się do Lwowa. Oglą 
da bieliznę Gorgonowej. znajdują
cą się w dowodach rzeczowych i 
nie może odnaleźć koszuli seledy
nowej, mówiąc, że koszulę tę za
pamiętała, gdyż Gorgonową bar
dzo ją lubiła. Od Gorgonowej żad
nych prezentów, poza rękawiczka
mi, nie dostała. 

Prokurator: •— Czy Gorgonową 
wyrażała się do świadka, że Lu
sia chciałaby, żeby Brzuchowice 
do niej należały? 

— Gorgonową mówiła w ten 
sposób: „Lusia chciałaby, żebym 
ja stąd odeszła, to wtedy mogłaby 
sobie sprowadzać tu kochanków, 
ale prędzej Lusi zęby z głowy wy 
lecą... 

Przewodniczący przerywa: — 
1 Może włosy z głowy? 

—- ...aniżeli Zaremba ze mną ze
rwie 

Na pytanie dr. Woźniakowskiego 
wyjaśnia, że dzieoi w czasie jej by
tności przyjeżdżały do Brzuchowic 
na niedzielę, a czasem w tygodniu, 
że dzieci jadły to samo, co Gorgo
nową, to znaczy grysik, gdyż Gor
gonową była chora. Gdy Zaremba 
przyjeżdżał, jadły mięso. 

— Czy pani była świadkiem ja
kiejś kłótni czy zajść między dzieć
mi a Gorgonową? 

— Nie, raz tylko słyszałam, jak 
Gorgonową kłóciła s!e z Zarembą i 
mówiła: „Wtedy, gdy mnie krew 

Prokurator: — Zeznała pani. że 
żadnych zajść nie było między 
d/.icómi, a Gorgonową, a wiec na
wet wtedy, jak nie było zajść, Gor
gonową odgrażała się pod adresem 
Lusi? 

Dr. Woźniakowski: — Pan pro
kurator chce paraliżować skutki 
moich pytań. Ja s e pytałem, czy 
były zajścia. 

Przewodniczący: — Proszę się 
tak nie wyrażać. Tu nie chodzi o 
paraliżowanie pańskich pytań. Od 
tego jest prokurator, aby zadawał 
pytania w kierunku oskarżenia. 

Dr. Woźn akowski: — Czy pani 
miała z p. Gorgonową scysje? 

— Kilka razy krzyczała na mnie 
w sprawach domowych, jak czego 
nie zrobiłam, ale awantur umyśl
nych nie robiła. 

— Na co konkretnie Gorgonową 
żaiiiła się, mówiąc o Lusi? 

— Mówiła, że Lusia obmawia ją 
przed ojcem i dąży do tego, żeby z 
nią zerwał. 

Gorgonową 
zaprzecza 

Przewodniczący do Gorgonowej: 
— Słyszała pani, co tu zeznał świa
dek, dobrze dla pani usposobiony. 
Co pani na to powie? 

Gorgonową stanowczo zaprzecza 
jakoby kiedykolwiek przed świad
kiem przeklinała Lusię, możliwe, 
że przekleństwa te odnosiły się do 
służącej Bekerówny. 

Następuje konfrontacja, w czasie 
której Jezierska podtrzymuje swo
je zeznania. 

Przewodniczący do Gorgono
wej: — Czy mówiła pani, że Lusia 
chciałaby sobie sprowadzać ko
chanków, czy chłopców do Brzu
cho wic? 

Gorgonową zaprzecza. 
Sąsiadka 

Jako ostatni dziś świadek zezna
je Marja Luchtowa. żona kolejarza, 
zamieszkała w sąsiedztwie willi. 

Luchtowa nic nie wie o stosun
kach w domu Zaremby, tylko Gor
gonową narzekała przed nią na Za
rembę, mówiąc, że się z nią awan
turuje i źle obchodzi. Na to oświad
czyła jej: „Ja na pani miejscu spa-
kowałM-ym swoje rzeczy do wa
lizki i ^ s z ł a b y sobie". Gorgono
wą odpowiedziała wówczas: „A 
to wszystko miałabym zostawić?" 

Przewodniczący stwierdza, że 
Luchtowa zeznała w śledztwie, że 
stosunek Gorgonowej do Lusi był 
bardzo nieprzychylny, nawet krzy. 
wdzący. Przewodniczący upomi 
na, żeby zeznawała prawdę, iż nie 
potrzebuje się niczego obawiać. 

W tem miejscu prokurator żąda 
zaprzysiężenia świadka. 

Luchtowa z naciskiem powtarza 
poszczególne słowa przysegh zn 
zając tylko głos przy słowach „nic 
nie ukrywając z tego, co mi jest 
wiadomem". 

Przewodniczący przedstawiła z&, 
znania, złożone w śledztwie, dioty. 
czące nieprzyjaznego stosunku Gor 
gonów ej do dzieci Zaremby. LtI. 
chtowa w dalszym ciągu stiwier* 
dza. że nic o tem nie wie, 

Kłopotliwy świadek 
Przewodniczący: — Może w 

śledztwie źle zapisano zeznania p^ 
ni? Jest tu takie zdanie „Dzi^ 
żaliły się na P. Gorgonową", j a ^ 
to sie żaliły? 

— Raz słyszałem, jak Lusia wo< 
lala Stasia, aby poszedł na kolację, 
StoS zapytał, co jest ma kolację. Na 
to Lusia odparła, że kluski. Staś 
odpowiedział wówczas. „Ciągle ^ 
kluski" i nie chciał iść na kolację. . 

Wkońcu potwierdza Luditowia; 
jeszcze jedno ze swych zeznań, 
brzmiące następująco: „Gorgonową 
mówiła mi„ że Zaremba wie, że gf> 
zastrzeli". Poza tętn nic nie painilę-
ta. 

Przewodniczący: -~ Czy parni ze. 
znając u sędziego śledczego, była 
wtedy przytomna? 

— Wtedy 1 dziś byłam przytonu 
ma. Nic nie mówiłam o stosunku 
Gorgonowej do dzieci Zaremby, j * 
szcze raz będę na to przysięgać, 

Przewodniczący: — W czasta 
rozprawy lwowskiej świadek po. 
wtórzył przecież w całości swoje 
zeznania u sędziego śledczego. Dwa 
razy pani tak zeznawała, a dziś pa
ni nic nie wie. 

— Nie mogłam tego zeznać, bo 
nic oie wiem. 
Scysja prokuratora 

z obroną 
Prokurator Szypuła zrywa się a 

miejsca: — Mnie przysługuje pr<h 
wo natychmiastowego Wkroczemia! 
przeciw świadkowi. , 

Obrońcy również zrywają się w 
swoich miejsc i demonstrują prze
ciw powiedzeniu prokuratora, jato, 
zawierające pogróżki pod adiresetó 
świadka. 

Prokurator: — To nie była po
gróżka. 

Przewodniczący: — Proszę vf 
ten sposób nie stawiać sprawy, ta 
jest rzecz sumienia świadka, na tó 
niema rady. 

Do świadka: — Może pani nie 
pamięta wszystkiego, albo pani by* 
ła w międzyczasie chona. 

Świadek: — Dobrze zdaję sofó4 
ze wszystkiego sprawę. Nie cho
rowałam, od nikogo nic nie słysza
łam i jeszcze raz mogę przys:ad 
przed Bogiem na to, co powiedzia
łam. Nie przypominam sobie, bym 
ja coś takiego zeznawała. 

Mec. Ettinger: •— O jakiej scysji 
Gorgonowej z mężem wsporatałai 
pani? 

— Ja o tem nic nie wiem, to było 
w maju, mnie wtedy w Brzuchowi* 
cach nie było. 

Na tem przewodniczący kończy 
przesłuchiwanie Luchtowej i odra* 
oza tę sprawę do piątku godz. 2-ej 
po południu w Brzuchowiicach. 

Do sądu przychodzi wiele listów 
zaadresowanych do ławy przysię
głych. Są one doręczane panu pre
zesowi Jendlowi, który pozostawia 
je w swej teczce. Dziś prezes Jendł 
zaproponował przysięgłym w cza
sie przerwy, iż odczyta im jeden z 
listów nadesłany pod ich adresem. 
Ława przysięgłych nie skorzysta
ła jednak z tej propozycji. 

-— Nie chcemy wiedzieć co do nas 
piszą, sami doskonalie orientujemy 
się w sytuacji — oświadcza mi sę
dzia przysięgły Krowicki. 
Zakończenie zeznań 

Frankiewicza 
Z zeznań komendanta Frankie

wicza największe daiiutereisowariio 
obrony wywołały niedostateczne 
zarządzenia policji co do zabezpie
czenia śladów i szczegółowego zba 
dania wszystkich szczegółów. Nie
wyjaśniona zostaje sprawa Latarki, 
o której Gorgonową mliaiła mówić 
Frank ewiczowa. 

— Nie mówiłam l — (twierdzi Gor 
gonowa, 

Co i jak zbadano w Warszawie 
se £lac!6w zbrodni w Brzuchowicach 

Na rozprawie krakowskiej prze-! nie podlegały dotąd zakwestjono-
clw Gorgonowej pan prokurator waniu przez inne zakłady w Euro-
SzypUła wyraził się ironllczinde o ba , pie, chociaż kilkakrotnie wyniki 
daniach krwi na dowodach rzeczo 
wycih, dokonanych przez Państwo
wy Zakład Badania Żywności w 
Warszawie. Nazwa zakładu, prze
prowadzającego badanie, wywołała 
nawet za przykładem pana proku
ratora Szypuły, również ironiczne 
uśmiechy wśród publiczności zgro
madzonej na sali. 

Istotnie na pierwszy rzut oka na
zwa ta może wprowadzić w błąd 
laików. Należy tedy stwierdzić, i'ż 
przy Państwowym Zakładzie Ba
dania Żywności w Warszawie ist
nieje Oddział Chemii Sądowe}, po
wołany do życia dekretem Prezy
denta Rzplitej. Jest to instytucja, 
wydająca orzeczenia ostateczne. 

Wyniki badań, osiągnięte przez 
— Powiedziała pani, że nieraz-Państwowy Zakład Badania Żyw 

WR 

wstaje do dziecka i używa latairki. 
Osk.: — Być może. ze ja mówi

łam o latarce, lecz pan mnie prosił 
o latarkę, a ja latarki pamu nie po
kazywałam. 

— Tak, mówiłem, ale pani mi 
pokazała. 

Osk.: *— Nie przypominam so
bie. 

Prok.t — Czy pani powiedziała, 

noścl — Oddział Chemii Sądowe), 

warszawskie sprawdzane były w 
zakładach o światowej sławie w 
Berlinie, Paryżu i Genewie. 

Zakłady Chemji Sądowej,, wzgl. 
eksperci chemji sądowej, dzia
łają w różnych miastach w Pol
sce. 

W sprawie Gorgonowej pierw
sza ekspertyzę przeprowadzał we 
Lwowie prof. Westfailewilcz. Lwów 
badlaił rzeczy Gorgonowej oraz 
przedmioty z wilii w Brzuchowi
cach starem! metodami, nie były 
robione badania porównawcze, do 
jakiej grupy krwi należą znaki 
stwierdzone na dowodach rzeczo
wych. Przyznał to zresztą sam prof. 
Westfiailewte, mówiąc, n badania 
dokonywame były pośpiesznie, a 
przez to niedokładnie, ponieważ, 
lak wydawało się., potrzebne były 

G I E Ł D A 
GIEŁDA WARSZAWSKA ^ 

Dewizy: 
Belgia: 124,80; rioiliaindiia 360.00; Laii" 

ton 30.77; Nowy Jork 8.88; Nowy Joflk 
<kabei) 8.89 — 8.88; Paryż 26.47; Szwatj 
C&rja 172.95; Wtocihy 45.90. 

Papiery procentowe: 
3 proc poż. budowlana 42.50—42,15; 

1 proc. pol. stabiliiizacyijma 57.00 — 57.75 
67.20 (w proc); 4 proc coi. inwesty-
cyijpa serjowa 112.00 ~ 111.50; 4 proc. 
poż. irnweistycyuina 106.00 — 106.50: 4 
proc. państw, DOK. premiowa diotarowa 
55.00 — 55.35; 6 proc poż. dolarowa 
48JQQ « 59.00 <w mm,)i m aww. po& 

ffRONIKA TELFGPAFlfZNA 

kdleijowia 105.00 (w proc.); 5 prac. poż. 
kolejowa konwerisyjiria 44.00 — 43.50;, 
8 proc L. Z. Banku Oosp.' Krad. 94.00: 
8 proc obite. Banku Goap. Knaij. 94.00; 
7 proc L. Z. Banku Oostp. Kraj. 83.25; 
7 proc obite. Banku Gosip. Kraj. 83.25; 
8 prac. L. Z. Banku Rolme®o 94.00; 7 
proc L. Z. Banku dnego 83.25; 4 i pól 
prac L. Z. ziieimske 38.25 — 38,50; 
8 proc L, Z. Warszawy 42,35 — 41.75 
— 42.00. Ode po 1.000 zł. 42.25 — 42.50 

Akcie: 
B. Poiliski 75.25; Wainsz. Tow, faibr 

cukru 17.50; Lillpop 11.00; Stariajcłiowi-
OB 104X1 » 1025 -» J<U& 

KAMIENIE W KONSULAT 
NIEMIECKI 

Ubii&KłeiJ nocy niiozaiami sprawcy rzu 
diii do rniiesztoamiia róemicckiego aigemte 
koniiswlarmego w Dynebiungu kairnieuie, 
zawtoiejte w czerwany papier z napi
sem: „Niech żytfe kornunftam, Pree* « 
Hitilereim". 
PO TRZĘSIENIU ZIEMI W JAPONJI 

Wedtuz urizędowego komitmikaitu ja* 
pońskiego podczas ostatniej kaitas-trofy 
trzęsienia ziemi zmailaziło śmierć 3915 
osób. 

ATTACHES FRANCUSKI 
W MOSKWIE 

Profesor artylerii w szkole wojem-
nej, pułk, Metidras zostaj miainowamy 
feifttofal wojskowym Francji w Mo-
skwire, zaś maior Simon ze sztabu gene 
ttfmm zastępca. aidtmdMt 

GEN. MAA INTERNOWANY 
Rząd sowiecki odmówi! posłowi chin 

skiemu dir. Jen arwoUini&nia internowa
nych oficerów chińskich, miedzy któ
rymi znaijdiuije ti* również gemeraił 
Mii. 

ODZNACZENIA POLSKIE DLA 
ŁOTYSZOW 

W lokiailm poselstwa Rzplitej w Ry-
dize p. mim. Beczkowicz udekorował or 
dereni Odrodtzeniia Polski 3-ej klasy 
komendanta głównego ongamî zacji Ajiz-
sargów puiłk. Pmuilisa i szefa wydziału 

ARESZTOWANIE SPEKULANTÓW 
W New-Jonku atreszifcowano Piotra 

Slelghte, prezesa „Aroadiia Truist of Ne-
wiairk" i jego syima Jerzego ~ w zwia:z-
kiu z oŝ tulkaińózyimii operacijaimii w cza
ple toryiziyisiu bankowego, 

do rozprawy przed sądem doraź
nym. Celem wydania ostatecznego 
orzeczenia nadesłano do Warsza
wy następuijace przedmioty: 

Futro damskie, kawałek świecy, 
chusteczkę, wycinek mwu z we-
randkh dwie Miaimki, zeskrobki z 
mnru, okaiafee0gio baisen oraz dwa 
kawałki drewna: jeden — pooho* 
dzący z drzwi, prowadzących z ko
rytarza do kuchni-, druigi ~ z drzwi 
do piwnicy, poizatem szkło w kil
ku kawałkach, pochodzące z szy
by. Przedmioty te przedewszyst-
kiem poddano badaniu mikroskopo
wo - spektralnemu celem ustalenia, 
czy ślady pochodzą z krwi. Następ
nie rua tych przedmiotach, na któ
rych znaleziono krew, di^konano 
badań metoda bloitosriczma UHen-
hmta, celom stwierdizenla. ozy jest 
to krew hudzlfca, czy zwierzęca. 

W wypadku utstaileinia krwi ludz
kiej, Oddziaił Chemii Sadowej prze
syła orzedimioity. oodllwanace bada-
mn. do Państwowego Zsaikładlu Hi-
S22ł«*SS? l?*&n z wyna«azeów m e tpav badania grupowoścl krwi, 
23?V P , r?zfe ,d» utaiła z ca%owltu 
dokładnoscua, wykluczającą pomył
kę do jakiej gruipy maltozy krew m. 
des%na do baidlamda. 

W Warszawie stwiierdzono. źe 
Plamy na dwu r6źmycb miejscach 
prawego rękawa futra, na chustecz 
ce, na murze z werandki do pokojm 
oskarżonej, pochodzą z krwi ludz-
h ti*nNf ° S , t 8 * »« iwych cześetach 

„t ' "f k , a ! n k a c h . ani na świecy, 
krwi z basenu, krwi ani ludzkiej, 
ani zwierzęcej nie stwierdzono. 

We Lwowie ślady na świecy i 
d l L Z ? ' k w a ? f l f e c > w a n o : '4>ra;wd,opo 
t«ntht^\N?™? c h e m i a żadne
go prawdopodobieństwa nie uzna
je, wynik musi być kategoryczny 
dZch1 bvfy ^ <W*nW«h bl: aanycn był najdrobniejszy nawet 
f a t rV^ ,wT ' a i ^ y d a ć wleczenie. Że Jest -to krew. Z powodu tnaitej Ilo

ści tej krwi. tnoże trudno byloW 
wykonać bioiloigiczine badan-t C«j 
lem stwierdzenia, czy jest te kfC 
liudzka, czy zwierzęca, ale ebec* 
ność krwi, nawet w iiośai 1 kroj» 
rozcieńczonej w litrze wody, 4®®' 
by 5.e ujawn.Ć i ustalić. 

Na chustce, która znaleziono « 
piwnicy willi w Brzuchowicach, * 
czasie badania w Warszawlft 
stwierdzono obecność wlelokatnycn 
nabłonków płaskich, co nie wyjf"' 
cza, że krew ta może pochodzić * 
menstruacji. 

Badania ślaidów, plr̂ eprowa|dIO,' 
ne przez prof. HirszfeMa na grup* 
wość krwi, stwierdzały, że w»J 
pootodzą z tej saimej grupy ^ 
krew Gorgonowej, a nie z tw IW 
py, do której nalegała krew lf 

Krew Gorgonowej jest bar®" 
charakterystyczna. Taka krew »£ 
tykana jest w jednym wypadku w 
20 tysięcy. Przy badaniach na f\ 
powość w roztworze stężonym fljjj 
ona inne wyniki, aniżeli przy ^ t 
tworze rozcieńczonym, który m 
miarodajiny dla ustalenia wy**1: 
Krew Oorgonowei w roztwory 
stężonym należy do grupy A;xw>j 
więc do tej samej grupy. d o W 
należy krew Lusi Zarembianki," 
krew w roztworze rozcieńczony"' 
miarodajnym dla ustalenia wy 
ków, należy do grupy O, a *Ł 
w roztworze rozcieńczonym' l 

lak I w stężonym — do A. . :M 
, Według opinii ekspertów chj1 ' 
ków w Warszawie to orzeczenie 
baja oskarżenie. . M 

W Warszawie podkreślają, *f!J, 
celów utrzymania oskarżenia IJJ. 
ważą się powagę naukowej Wfó 
tucji, której wyniki nie były d° ty 

czas kwest ionowane. ,A *> 
Obiedwie strony w procesie . 

zyć musza do wykrycia mat^J, 
nej p rawdy i tej materjalinej P£% 
dy przed sądem nie wolno ai» ^ 
stjonować. ani tej wartości daW°^ 
woj osłabiać l 



PfcildB, W mawca im ę. 

Pełnała bela wczorajszego ciągnienia Loterii Państwowej 
Główne wygrane: 

'/5.000 xf. ma n-try: 30326 95652. 
5.000 z?, na rury: 15001 77645 

|43205+. 
2.000 zl. na i w y : 16869 18939 19657 

$8336 35108 76350+ 80436 92975 96776 
U02202 102937+ 108018 114480 120980 
,125308 130774 130798 137578 139206 
144221. 

1.000 zl. na i w y : 4085 6662 13030+ 
JI3556 15548 15584+ 19497 31950 33935 
U539 39891 41097+ 46415 47322 50012 
54696 55221+ 62430 62737 67924 69434 
73658 76754 79084 88289 91432 100995 
;j02346 104496 115174 118282 118902 + 
J10286 124457 125646 126620 129662 
$30197 133192 133242 134877 138365 
J3S637 141953 144079+. 

Stawki 
I ciągnienie 

. 203+ 570 1221 317 727 77 989 2067 
m 405 23 671 707 881 920 3015 58 69 
638+ 944 4059 386+ 667 729 5138 76 
363+ 886+ 908 6253 56 323 45 7125 282 
584 774 965 98 8073 292 305 444 597 662 
873 959 9149 

10091 148 254 318+ 445 966 11213 
579 789+ 853 12160 618 818 13148 + 

5?n S I L2l?^o418 784 9 3 5 + 93115 99 
6??4Q7 MJn-J?3 926 94024 m 476 

0 « o/?n7i7i9 ^ 64 329 4 6 9 732 858 + 

i Ł 5iV,?,n8J?,i8016 ^ 569 "026 72 154 514 619+ 98 809 
4S 1 ???L^nS 3 6 8,59+ 101298 382 412 82 4& <S»I0 212J+ 529 744 103238 76 604 rra S ^ n t l Ł 9 3 8 , 1 0 4 1 3 4 228 327 
"04773 876 105306 46+ 549 677+ 757 
6CTW43? rtnS i ? 334 107284 484 S 
W+ I t T ? ^ 62 8 2 9 7 221 52 66 304 

iifSS 7&12277 , 0 9 1 4° 213 931 74 + 
2S4 S*^? 7 ^ 2 2 6 4 4 5 7 l 6 * HUTO 
W S? i4 ,1 S . 2 6 5 4 8 9 5 9 5 6 H2100 15 
638 775 877 9 ? 6 l 1 3 ° 4 7 2 2 3 4 2 2 

114831 983+ 1,15205+ 116001 121 290 
30o 424 535 750+ 117185 301 493+ 
9 7 5 1 4 63 624 26 118135 204 30+ 74 
400 653 776 868 119195 486 822 970 93. 

120221 428 42 574 743 849 131100 46 
58 304 474 657 123242+ 648 73 123080 
171 289 845 952 58 124353 347+ 56 
470+ 125303 437 657 126258+ 82 335 + 
44 411+ 52 127044 367 90 443 517 80 
128051 157 74 318 80 99+ 591 605 977 
129051+ 31-8 489+ 559. 

130613 94 738 800+ 131047 199 457 
14051 187+"527"on 0714^ i££S i- 7 2 544 8 3 5 + 86+ 132061+ 146 93 473 

326 4 $ 654+ 81782 IfiOnl^T S U t ' 5 5 1 M 9 1 3 3 0 2 3 190 244 788 863 134590 
305 436 781 908 9M7148+ 92 2H « S i 6 7 3 7 7 1 + m 9 4 135038+ 301 651 738 
2 5 £ ? in t o ^ i 1 i 7 , 1 4 8 ? , 9 L 2 1 3 55o 8 3 1 go m m + n m g 9 4 6 5 m g 6 4 700 901 49 18201+ 632 981 19067+ 227 
333 54 431 667 733 

20043 55 205 474 519 749 851 21282+ 
329 30 549 64 629 703 925 22340 477 509 
63 651 68 94 761 858 23050 730 36 839 
964 24149 333 417 617 796 833 912+ 
05078 392 414 46 672+ 915 26485 606 
884 27195 201 497 508 55 656 711+ 63 
92 969+ 28764 820 69+ 931 29296+ 406 
685 919 

30699 760 31089 125 225 38 753 
32485+ 799 33599 728 34249 398 505 40 
697 732 35171 489 697 821 81 36795+ 
$89 37064+ 683 741 854 

38329 402 551 59 703 977 39471 579 
(834. 

40227 933 84 41093 473 92 747 42227 
S65 95 415 886 43129 297 886 998 44075 
087+ 547 45051 180 390 474 587 779+ 
912+ 46346 423 33 89 586 801 30 55 
936+ 47211 526 842+ 48043+ 381 + 
528 49063 256 327 86 547 50 997. 

50237+ 81 384 712 873 51178 376 
52138+ 202 39 548 53129 355+ 92+ 
823 973+ 54112 243 44 362 521 632 729 
941+ 55113 77 85 343 57 603 745 887 
972+ 56057 285+407 761 853 944 
57179 237+ 99 443 525 996 28172 676 
644 87 983 59155 233 86 420 697 78ć 
842. 

60386 687 829 942 61164 62719 60 
153611+ 70 64341 761 883 65161 545 89 
940 76 66057 161 428 507 67541 692 
69060+ 279 92 320 523 75 81+. 

70001 57 88 140 424 517 29 677 714 
952 64 71176 207 643 988 72409 626 89 
755 893+ 998+ 73144+ 292 332 77+ 
804.43 85 897 74017 119 75044 560+ 
752 933+ 74. 

76167 284 478+ 648 64 765 77064 340 
41 505 6 73+ 638 910 781.83 615 18 790 
% 59 79019 89 357 692+ 732 902 

80417 76 726 845 906 81258 333 96 
680 87 758 926 82265 508 609 83009 424 
618 974 84198 357 60 84 726 85290 539 
724 833+ 86111 304 98 661 869 86 87034 
636 41+ 813 959 88365 422 92 606 89112 
456 819 52 945 

137102 606 55 703 138072 305 779+ 915 
72 139066 102 450+ 578 666 93+ 943.1 

14041,7 832 141377 610 142097 186+ 
314 80 419 62 572 93 682 729 85 802*947 
143191 411 47 758 912 55 144050 136+ 
583 755 145045 130 534 683 85 712 59 
146553+ 673 801 907 60 147667 96 891. 

li ciągnienie 
438 549-(- 638-1- 907 1023+ 97 2774-

383 591 877 2513 814 967 3061 174 621 
828+ 31 4297 576 5109 65 410+ 541 + 
46 728 34 951 6123 86 835 64 77 972 
90 7474 642+ 740 972 8091 141 750 
9167 783+ 858 
10043 191 356 79 403 64 519 658 

717+ 867 89+ 11118 19 263 574 770 
88 12384 735 70 910 13024 381 649 57 
800 14211 39 366 758 854 931+ 15019 
172+ 369 483 547 94 630 735 826+ 983 
16278 663 17047 176 207 14 453 691 
18227 50 454 671 722 84 891+ 919+ 
19217 25 85 350+ 462 98 688 771 991 
20577 817 80 967 21013 41 620 974 

22425 862 23355 92 670 777 94 24079 + 
132 54 296 619 935 83 25022 97 129 500 
694 855 26369 465+ 502 717 959 + 
27053 71 670 28034 77 300 552 630 953 
29091 368 707 90 848 
. 30O27 38 66 542 63 652 31064 134 557 
691 32050 92 99+ 662 715 922 33031 
195 316 432 711 806+ 34145 67 400 713 
876 35097 601 58 837 927 36174 346 457 
515 43+ 45+ 85 37042 238 425 505 688+ 
763 38046 88 148+ 58 320 648 39026 29 
165 289 378+ 449+ 68+ 518+ 59 665 
40280 369 464 553 785+ 41354 89 + 

42024 319 26 468+ 628 43294+ 415 568 
956 70 44558 76 646 45269 379 456 582 
679 704 870 954 46043+ 59 237 47030 
189 399 504 89 652 70 814 48064 10 548 
646 #94©1523972, 
50043+ 125 35 870 935 5108&+ 422 

527 81 636 56 832 52006+ 49 169 71 + 
757+ 53235 334 747 949 54347 522 81 
811 65+ 69 99 953 55110 59 209 55+ 
638 44 977 56221+ 382 479+ 665 829 
40 949+ 57204 70 488+ 798 958 58001 
3 155 427 76+ 711 13+ 59426 508 

60094 105 27 81+ 204 49 66 337 522 
31 54 786 61097 171 92 373 702 42 
62008+ 215 309+ 91 781+ 63052+ 94 
100 545 646 64075 158 332 415+ 526 
718+ 58 991 65202+ 338 661 708 26 801 
19 67 86 984 66307+ 644+ 892 95 67170 
398 895 68070+ 72 77 171+ 337 419 
528 69037 202 417 997 
70225 60 519+ 824 71094 242 98 338 

90 538 72012 241 396 400 506 29 618+ 
733 994 73011 222 24 535+ 660 792 915+ 
74002 684 868+ 75527 653 97 836 982 
76123 73 218 419 82 501 974 91 77219 

541 663 780 831 32 89+ 78113 228+ 
324 473+ 514 878 980+. 
80170 373 426 52 54 592 623+ 63 69 

894+ S1273 449 88 548 54 81 82225 86 
422 545*+ 91 83747 84051 &2 269+ 488 
549 79 643 810 76 80. 
85736 75 86134 73 206 482 628+ 31 

80 794 819 963 87369 420 674 818 88083 
159 446 852 89063 96 120 264 98+ 301 
572 693+. 
90240 69 388 528 38 91019 415 59 601 

14 725 72 92017 227 419 672 949 93139 
359 707 94065 82 110 95014+ 178 391 
427+ 793 905 80+ 96216 50 93 362 
465+ 928 44 97009 20 46 80 254 387 
403 581 970 98075 77 81 186 631 44 + 
99155 586 751. 
100062+ 102 437 588 97 718 33 38 

101300 21 535+ 621 38 878 102099 248 
89 542 729 94+ 826 41 103001 26+ 34 
747 68 970 104042 116 58+ 364 105165 
224 432 909 106545 755 885 107062 182 

—):*:(-

376 436 678 958 81 108214 70 382 504 
760 835 109037 73 110 700 
110180 335 452 111158 77 336 469 516 
619 35+ 936 112030 193 470 578 631 
35 942 78 113198 409 781 853 76. 

114439 594 683+ 928+ 115293+ 369 
862 116310 658 117394 424 550 766 825 
11*192 99+ 244 330 74 95 614+ 849 
119038 443 832+ 87+987. 
120007+ 211 56 381 543 765 908 91 

121129 36 634 69 96 829 936 52+ 122001 
311 46 69 417 725 123043 79+ 127 305 
53+ 821 124502 15 95 619 84 928 135110 
365 414 736 126066 292 368 489 869 
92 127000 166 353 565 735 959 128075 
183 520 62 758 91 849 908 129228 75 439 
503 638 37+ 709 873+. 
130084 364 441 979 131061 232+ 51 

406 64 609 749 53 933 132050 75 120 76 
2S8 505 655 770 133262 315 17 68 433+ 
83 581+ 820 971 134118 270+ 306 91 
631+ 49 767 959 60 135230 520 853 
136053 411 28 530 817+962 137231 561 
85+ 604 857 944 138615 776 95 805 
904 62 139061 162 234 355 503 23 781 

140059 250 354 492 638 904 141039 
107 35 527+ 635 816+ 979 142402 72 
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Błękitne oczy zawiodły konsula 
Oszustwa pięknej Małgorzaty 

RADJO WARSZAWSKIE 
PIĄTEK 

WARSZAWA, (Dtasr. fafli 1411.8 m.). 
11.57: Sygroafł czasoi. Hejnał z Kra

towa 
12.10: RyHy. 
1550: Płyty. 
16.20: Odczyt dla matarcyistów: „Roz-

*vój padaimenrtiairyzimu wAnigiji". 16.40: 
Odczyt: „Ciekaiwe wiiaidwmiośoi o Poi-
«ce w wteflou XVII i XVIII". 

17: Koncert orkiestry 36 n.p. 
18: Odczyt dla miaitttrizys.tow: „Po

mieść społeczna w XIX w." 18.25: Mu-
Byfca Ieikika i tameczna z rest. „Crisfcaf'. 
18.50: Kamnimiikiart dla narciarzy. 

19.20: „Przegląd rolniczej prasy kra
jowej I aagjramiiozinej". 19.30: Felieton: 
*Zdrf).ywa'jimy klientów*4 

20: Poigadiamika muizyczna. 20.15: Kom 
*ert syimfomiczmy z Fiłhairraonji warsz. 
W przerwie: Felieton poetycki „Synke-
py miasta". 

SOBOTA 
WARSZAWA, (mag. Mi 1411.8 m.). 
11.57: Syigintatt czasu, HeijmiaJ z Kra-

fcowa. 

UlO: Płyty. 
13.15: Poinąinek sizfclny ze Lwowa. 
14.35: SJiuchowiiistao d a mSiodizieży z 

Wina. 
15: Koncert fcu czcii Mainsziaiłlka Pill-

suidslkiiegia W przerwie: Wiiadiamości 
wioijisfkowe J strzeleckie. 

17: Odczyt: „Aresz*owama'e Jozefa. 
Pilłsuidlsikiego w Łodzi". 17.20: Płyty. 
17.40: Odczyt: „Sygnał z wnętrza, ztie-
miil". 

18: Odczyt dlla miairuinzystów: „Po
wieść hiistoryczma w XIX w." 18.35: O 
orgiainiZiacjii łotewskiej AirsaTgi. 18.50: 
W rubryce „Na widm'dkregu". 

19.30: „Skrzynlka poczitlowa rolliniiiaza"-
19.30: Trainsmisijia Caipsitirzylku z Bel
wederu. 

20: Koncert 
22.05: Ufcwary Cbopinia iw wyik. J. Tur-

cźy niskiego. 212.40: Feiljerom: „Zeimisitia 
bogini". 

23: Mutzyfka tameczna. W przerwie: 
Wiadomości z Kraju dJia członków Pol
skiej Ekspedycji Poflatrmej na Wyspie 
Niedźwiedziej. 

Pan konsuil był znudzony. Już 
od kfflku godlziiin siedział w biurze 
swego toomisuilaitu i nic ciekawego 
sie nie zdarzał©.. 

Przycńodlzli interesanci po wizy, 
pan konsoiil podlpisywał, i nudził się 
dailej. 

Pan konsuli był wiedeńczykieim: 
w tern małem włoskiem miksiteozku 
tęsknił do swej-ojczyzny i do... pię
knych wiedenek. 

— Następny! — powiedlział znu
dzonym głosem do służącego . 

Ale „następny" okazał się „na
stępną" i to piękną dziewczyną, 
której błękiitine oczy tonęły we 
łzach. 

Nazywała sie Małgorzata, była 
wiedenką, oikradiziiono ją w tern ob-

cem miasteczlku. Któż miał jej po
móc, jalk nie rodak i konsul? 

Pomógł jej.... 
Co było dalej, na to zapuśćmy 

zasłonę. Dość, że w Wiedniu sta
nęła przed sądem błękiitnooka Mał
gorzata, oskarżona o oszustwo i o-
kradzenie aż 5 austriackich konsula
tów w różnych zagranicznych mia
stach. 

Liczyła na ich dobre serce, swoją 
urodę i męską rycerskość. A oni 
wpadali... 

Biedny młody konsud we wło-
slkiem mieście nie Mczy już na nic 
miłego, mówiąc znudzonym gło
sem : 

— Następny, proszę..* 

Warszawskie migawki sądowe 

Syn bez talentu 
Tragedja ojcowskiego serca 

Wyścig samochodów 

— Kochany synu, tyUBoo uczciwą 
pracą i zaparciem się siebie można 
przetrzymać obecny kryzys i na
wet odłożyć trochę grosza na e-
wentuailną kaucję, dlatego też 
patrz i ucz się, jak pracować nale
ży, żeby klienta nie zaoiąć. a 
pOrtfeil wydobyć jalk dentysta ząb 
trzonowy. 

Tak mówił przed każdą „opera
cją" poglądową zasłużony złodziej 
emeryt pan Konstanty Melon, zwa 
ny w szerokich kotach towarzy
skich „Dęoiakiem". 

Gięcie pokazowe żyleitlką było 
zawsze ipobione idealnie 

szybko i precyzyjnie. 
Syn patrzył ze szczerym podzi

wem na ojca i za chwilę sam ujął 
żyletkę, jednak zroibił to talk nie-
zręcznie, że stary ojciec zatrząsł 
się z Oburzenia i zgrozy. 

— Nie talk, duumdu, widzę, że na 
nic się nie zdały moje ojcowslkie 
rady, głąb i fuszer zawsze knocia-
rzem zostanie. 

— Faktycznie rekie mtodżiaik ma 
niepewne i nieraz zdrowo w pierw 
sze krzyżowe żyletką mnie zaciął 
i tylko przez zimtną krew nie 
gwizdłem pętaka w szczękie za 
niedokładność w rolbocie. 

Rozmowa powyższa miała miej
sce w mieszkaniu państwa Melo
nów przy Ulicy Rozbrat i tyczyła 
się ostatecznego egzaminu p. Ka-
zinuJerza Melona, młodego aibsolr 
wenta sztulki złodziejskiej. 

Jako żywy manekin służył zaisłu 
żony w zawodzie znawca p. Hipo
lit Piigłaszewsiki, który ubrany w 
„ćwiczeony" garniltur, stał na 
środku pokoju, 

udając przyszłego klienta 
młodego Melona. 

Jego to opinia przepełniła czarę 
goryczy. Pan Melon sernice doszedł 
do wniosku, że z syna jego nic się 
już wogóle zrobić nie da i poszedł 
zapić rozpacz do najbliższej knaj
py. 

Syn, chcąc się zrehabilitować, do 
pędził go. postawił dwie setlki, po
czerń zaproponował. 

— Fater, co tam na Pigłaszesz-
czaku się trenować, wsiądlziem w, 
tramwaj i odrazu na naturailnem go
ściu próbę zrobię. , 

— Zgoda, ale pamiętaj, że jeżeli 
robotę slkuocisz, wyrzeknę się cie
bie, to znaczy o kaucji i wysyłaniu 
wałówek do mamra nie będzie mo
wy. 

Tu patriarcha rodu wsiadł z po-
toirnfkiem w „siedemnastkę". Koło 
dworca Głównego młodzian mrug
nął na ojca, wskazując mu skrom
nie ubranego jegomościa na pomo
ście. 

— Walaj, na początek szkoda dlla 
ciebie lepszeigo gościa. 

Za chwilę rozległ się krzyk pa
sażera p. Dawida Altera. któremu 
niewprawny złodziej przeciął prócz 
palta i spodni także 

delikatny naskórek. 
Mistrz i ojciec splunął z olbrzy* 

dzeniem i chciał wyskoczyć z trami 
wa|u, ale przytrzymał go wraz z 
synem stary ich znajomy wywia
dowca poicji. 

Próżno tłumaczył się p. Melon-
senjor, że faktycznego udziału w, 
kradzieży nie brał i syna za popeł
nioną fuiszenkę wyrzeka się, sąd 
skazał ich obydwu na 6 miesięcy 
więzienia. 

- ) * ( -

Anglicy nie mrą strolu narodowego 
Malarz skomponował kostium 

Na znanym torze samochodowym w Brookland w Atigljl rozpoczął s!« se
zon wyścigowy. 

Na Riwierę francuską wybiera 
się z Paryża wycieczlka studentów 
26-ciu różnych narodowości w licz
bie 700 osób. 

Postanowiono, że studenci ci u-
brani będą w odpowiednie stroje 
narodowe. 

Ale tu w wielkim kłopocie zna
leźli się Anglicy. Nie wiedzieli do
brze, jak ich strój narodowy wyglą
da. 

•Ekspert kostjuiiiio'oigj*i Ne, 
pracujący w muzeum Wiktorii a 
Alberta w Londynie, musiał przy

znać, że Anglicy nie mają strojów! 
narodowych. 

Zjawił się więc z pomocą pewien 
angieflski malarz Norman Wiillfciln-' 
son i skomponował talki kostjum. 

Dla kobiety składa się ten naro
dowy strój z granatowej spódnioz^ 
ki i kabacika, naszywanego kolo-
rowemi wstążkami, opatrzonego w 
bufiaste, zielone rękawy. 

Strój'ten przyjęto, aby nie robić 
AngMIkom i>rzykrn^ci, aAe nię zastą
pi on w żadnym razie tradycyjnych 
kostiumów innych ludów. 

Co wróża gwiazdy m dzieli 17 marca? 
Zmienne przeżycia i nasttoje 

Wczesne godzimy 
raimne przynoszą 

przewagę wpływów 
ujemnych, które 

zwłaszcza maga się 
nam dać we ztmaikii 

! kolo goidz. 8-ej, dzię
ki podrażnieniu, nie

pokojowi i zbytniej impulsywności, Ja
ka się dia wówozais odczuwać, co może 
doprowadzić Łaitwo dlo nieporozumień 
i wybuchów gniewu. 

Nie jest to odpowiednia p»oira do wy
ruszania w podróż, oo do rezultatów 
której niie posiadamy dtostaiteczmea pew
ności, a ramek dizisriejiszy jesit również 
niepomyślny dla spraw uczuciowych i 
może naim prtzyiniieść' rozłąkę z kiimś. do 
kogo byliśmy przywiajziainii lub nieipo-
wodizemdia fiinamisowe. Niie nadaije się do 
źiaitatwia/niia tranzakcyj pieniężnych, 
pożyczek, spekulacy}, a w sprawach 
urzędowych możemy również narazić 
się na miepawodzaniia. 

Kolio giodiz. 10-ej zaiznaczy się wię
ksza ruchliwość umysłowa i towarzy
ska, dłziiekłi iktórej możemy układać no
we plamy i próyeikty, ale tftiżej godtz.. 11 

zmowu da się odtaźuwać niepokój nerwa 
wy i możemy przeżywać nieoczekiwa 
ne zmiany lub trudności. 

Koto godz. 13-ej naitomiiasit możeimy 
się zertkinąć z ludźmi nie zasługującymi 
na zaufanie, Iktórajy zapraiguą wyko
rzystać naszą łaitwowŃetriność. Obietnice 
wówczas dokonane — nie zosrtamą do-
trzytmaine, będz:e to godzina zawodów^ 
podstępów lub złudzeń rozwianych. 

Wieczór natomiast zapowiada się poi 
myśtaie, dziieki miainiifesitoiwainiiiu śfife 
wpływów dodatnich ustalających i har 
monizujących. Zwłaszcza kolo godź, 20 
i później możemy osiągnąć powodze
nie we wspóMlzialłainiiu z iminymi, uzyskać 
poparcie lub pomioc osób starszych, 
załatwiać pomyślnie wszellkie sprawy 
związane z ziemią, nieruchomościami, 
rolnictwem, kopalniami, garbarstwem i 
architekturą oraz układać projekty rm 
dailszą przyszłość. 

Dziecko dziś urodzone — pełine imituj 
cii, ruchliwe, pnzedlsięMorcize, czyniące 
'kilka rzeczy naraz — będzie intereso
wać snę sportami, okaże zdlofliności or
ganizacyjne i mioże osiągnąć wysok! 
rołziwói umysłowy. 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
Gdy sta-rceli przed domem, wyskoczył raźno 

* ttsówki. Napfwiku dał coś 10 franków, a zdzi-
fowniemu cofcołwidc szoferowi rzucił: 

— Jestem bardzo szczęśliwy, mój stairy! Bardao 
•BOzęśliwyL. 

I wbiegł na schody. . 
Zatrzymał się dopiero przed drzwiami. Pierwsza 

'©fleksja. 
Czy jesi fcto w domu? NaftoraWe — jest Maircy-

•**• Czy ia u ważyła, że wyszedł... z wailiizika... 
Jalk to dobrze, że bez niej teraz wraca. Będzie 

rtrógł wymyślić jatkąś opowieść o efcspedljowafiru pew
nych rzeczy... coś tam takiego... To zresztą nie-
Ważne. 
1 Lepiej, dużo lepiej, żeby jednafk Maircysi nie było. 
• 1JL Przystawił ucho do drzwi. Oisza i — nagie... Coś 
Jakby brzęk talerza... „ \ ,,_ . 

Zafrasował sie Chwiflę. Ale obecność touemy nie 
•toffła być przecie przeszkoda do powrotu. 

Wyprostował sie, poprawił Mapy paUra, ja« 
ftrzed drzwiami, za któremi czeka go oeremoiwau-
fta wizyta. 

Przekręcił kfocz w zamku. Wszedł. 
« No, teraz już się stało. Wprawdzie nie posłyszał 
wszcze najmniejszego szelestu od strony touchni, a/le— 
jwnaz jużby s'c nie cofnął. Stało się! 

Dwoje drzwi otwierali jedlnoczesniie: on te od. 
0rzedipoiki'ju, a Marcysia — z przeciwległej strony, 
°d sypiailni. 
. Stainęli na dwu progach, naprzeciw siebie, jedina-
•w zaskoczeni, iednaiko zdziwieiiL 

— Pan?, . Pan wrócił?... 
— A d.aezegoż miałbym nie wracać?! — Udało 

mu sie to powiedzieć swobodnie, prawie wesoło. 
Marcys;'a zakręciła się na pięcie i wyszła-' bez 

słowa. Musiała ochłonąć. To była niespodzianka, 
przechodząca możliwości j&j logiki: i wyobraźni. 

On — wzruszył ramionami. Zrozumiał, że kuch
ta już wszystko zdąż^5a spostrzec, ale to go bynaj
mniej nie niepokoiło. Marysi nie było, nic jeszcze nie 
wie — to było najważniejsze. 

I w tejże chwii — przypomniawszy sobie to. co 
.najważniejsze, ruszył śladami Marysi, db sypialni. 
Tam na toalecie zostawił list. Straszliwy 'Stad tego 
wariactwa, które próbował „wyczynić . 

Li>tu n;e było. Może Marcysia... 
Przebiegł do sekretarzyka. Szufladka była zam

knięta. Gdy ją otworzył — strach, jalk mała, zwinna 
myszka, przebiegł mu po plecach, wzdłuż krzyża... 

Obejrzał się wokoło po pokoju, jakby tu było 
pełno ludzi, z których każdy wie, oo się stało. 

— Marcysiu! — zawołał głośno i gniewnie. 
Stanęła na progu, jeszcze zalękniona. 
Spojrzał na nią surowo i milczał ohwiilę, wy

trzymując efekt 
— Ja tu zostawiłem IKst— zaczął dobMintie. — Ost 

do pani... i pieniądze... Czy Marcysia je wzięła? 
Czy Marcysia wie... 

Dziewczyna przerwała śmiało, choć spokojnie: 
— List był do pani i pani go wzięła. 
— Jakto?! Pani tu była?! Kiedy?! 
Młoda paryżanka już odzyskała zimną krew. 

Widziała przed sobą rneźczyznę, zaniepokojonego 
więcej, niż ona. 

— Pani wyszła niedawno. List znailazła na toale
cie. I pieniądze też. Zdaje się, 5 tysięcy franków ~ 
dodała. ażeby nie pozostawić żadnych wątpliwości, 
iż mówi prawdę. 

Zakoiski milczał dhwlt- Osunął sbe potenn mi 
toesło i izekl z trudem: 

— Ach, tak... Dziięfeugę... Może Marcysia odejść. 
Wysz!a. przymrużając jedno oko na znak, że za

czyna coś przewidywać. 
— Marysia już była... Już była... 
Tak. Teraz wszystko skomplikowało się bardzo. 

Trzeba będzie bardzo porządnie i szczegółowo obmy-
śleć zawiłą historię — dlaczego miał zamiar opu
ścić ją. 

Naj!ep;ej „zwaMć" wszystko na psychologię. To 
iiajłatwiej. Wszystlko tłumaczyć nerwami, neuraste
nią i ~ prosić o przebaczenie. To musi być wstępem. 
A potem dopiero, zdobywszy pierwszy bastjon za
ufania l współczucia, przystąpić do wykonania gene
ralnego planu: powiedzieć wszystko, zagrać w otwar
te karty i — skończyć straszliwie meczącą komedję. 

Szanse sa. Tajemnica za tajemnice. Atut na atut. 
Możliwości wygranej są... 

Wziął papierosa.- Zapałki zostawił w palicie. Nie 
chciało m,u się po nie wstawać... Powinny tu być, 
gdzieś na biurku, przy popielniczce. 

Ten o^ypadek dał mu w ręce ćwiartkę papieru 
listowego, złożoną na pół. Leżała właśnie koło po
pielniczki. Był to list od doktora, porzucony, zapom
niany przez Marysię. 

Prawdziwa opatrzność!! 
Cierpł, drętwiał cały, czytając Chryste Panie! 

Wszystko przepadło! Jakiż szczęśliwy los kazał mu 
wrócić i dowiedzieć się o tak straszldwem niebezpie
czeństwie, jakie zawisło mu nad głową. 

Boże, Boże, gdyby na jeden dzień przedtem zde
cydował s ę powiedzieć Marysi wszystlko, rozegrać 
decydującą grę! 

Zawsze to lenistwo, te neurasteniczne strachy!... 
A teraz?! 
Marysia wszystko wie. Przyjaciel Ernesta jest 

już w Paryżu. Spotkali się. Może teraz poszli oboje 
do policji, aby zacząć pościg? A on — wrócił. Po- | 
prostu wrócił do domu, „jak gdyby nigdy nic", and! 

przez chwile nie przewidujący, co mu grozi. Nie, to 
coś potwornego! 

Przypomniał sobie wnet, że zostawił walizkę 
z rzeczami w hoteliku na St. Michel i po raz drugi 
pomyślał że to szczęście. Pieniądze miał przy so* 
bie. Dużo, aie nie wiele wobec tego, co się stało. 
Trudno. W każdym razie — nie wszystko jeszcze 
stracone*. O, nie! 

Poczucie niebezpieczeństwa ogromnie bliskiego 
budziło w nim energję, spryt i instynkt. 

Był sam w pokoju. Czy nie uda się jeszcze cze
goś ukraść „na resztę życia"? To przecież ostatni 
już raz. Gdy wyjdzie stąd, będzie ściganym Za« 
koiskim. 

Rozejrzał się. Nie! Marysia ma jakąś biżuterie* 
afle brak już czasu na szukanie. 

Trzeba wyjść. Wyjść niepostrzeżenie... 
Wstał. Na palcach zmierzał do przedpokoju* 

Przymknął drzwi. 
W chwii, gdy nakładał drugi rękaw paita, usły-t 

szał nagie; 
— Pam znów wychodzi? 
W uchylonych drzwiach stała Marcysia, a to 

„znów" zabrzimiało jakoś zbyt przeciągłem zdzi* 
wieniem. 

— Tak. Czy to Marcysię dziwi? Co to znaczy?! 
Zdawało mu się, że trzeba będzie walczyć. Je* 

dna sekunda dzieliła go od chwycenia pokojówki 
za gardło 

Dygnęła ! — zamknęły się za nią drzwi. 
• — Jestem zanadto zdenerwowany — pomyślał.—i 

Wyszedł. Drzwi zamknął bez hałasu. Wolnym kro
kiem schodzi* po stopniach schodów. 

I nre wiedział, że ledwie drzwi na dole zarrza* 
snęły się za nim — z mieszkania wybiegła nadsłu
chująca dotychczas przyjaciółka Marysi, aby go 
śledzić. 

Wietrzyła wielka ,yseasa>ca.eV 
*D. c. ZL) 
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W dniu 19 marca 
Komitet obywatelski obchodu 

Imienin Marszałka J. Piłsud
skiego w Białymstoku wydał 
następującą odezwę: 

„Obywatele! Zbliża się dzień 
19 marca, a z nim dzień Imie
niu Wielkiego Oswobodziciela 
i Budowniczego Polski Mocar
stwowej, Marszałka Józefa Pił
sudskiego. Dorocznym zwycza
jem w dniu tym żołnierz polski 
składa hołd dziękczynny swe
mu Twórcy i Wodzowi, że go 
„wrócił na Ojczyzny łono", oby
watel polski, że Ojczyźnie Nie
podległość wywalczył i gmach 
mocarstwowej państwowości u-
macnia i wznosi, dziecko i mło
dzież polska, że w wolnej Pol
sce w szkole polskiej kształcić 
się może i w polskiej mowie 
Boga chwalić- Wszyscy zaś ra
zem czczimy w Nim symbol 
wolności, mocy, rycerskiej chwa
ły i genjusz Narodu Polskiego. 
Za Polskę Wolną, za pokój zie
miom naszym zapewniony, za 
to, że nawę Państwa ku świet
nej i bezpiecznej prowadzi przy
szłości, serca Mu nasze, jak Pol
ska długa i szeroka, w dniu tym 
uroczystym składamy. 

Wraz z Polską całą i my, Bia-
łostoczanie, żłóźmy Mu hołd 
wdzięczności i miłości, zanieś
my gorące do Boga modły, by 
wobec gromadzących się chmur 
na horyzoncie Europy, długie 
nam lata hetmanił i dla Polski, 
Jej chwały i bezpieczeństwa, 
pracował. Obywatele! Weźmy 
czynny i tłumny udział w uro
czystościach imieninowych, ser
ca nasze w myśl życzeń Dostoj
nego Solenizanta na ton zgody 
i ofiarnej służby Ojczyźnie na-

Dekoracja odznaczonych 
W ramach ogólnego progra

mu obchodu Imienin p. Mar
szałka Józefa Piłsudskiego od
będzie się w Urzędzie Woje
wódzkim dekoracja weteranów 
oraz osób, odznaczonych Orde
rem Odrodzenia Polski i Krzy
żem Zasługi, której p. Wojewo
da dokona osobiście: pp. przed
stawiciele d u c h o w i e ń s t w a , 
władz państwowych, wojsko
wych i samorządowych, związ
ków i organizacyj proszeni są 
o wzięcie udziału w akcie de
koracji, która odbędzie się dn. 
19 marca o godz. 13 ej. 

strójmy, i niech widomym tego 
znakiem będzie odświętne do
mów naszych przystrojennie". 

Sekretarjat osobisty p. Woje
wody uprzejmie zawiadamia, że 
w dniu Imienin Marszałka Jó
zefa Piłsudskiego zostanie wy
łożony w sekretariacie adres 
hołdowniczy, w którym pp. 
przedstawiciele duchowieństwa, 
władz państwowych, wojsko
wych i samorządowych, związ
ków, organizacyj oraz osoby 
prywatne będą mogły się wpi
sywać. Wpis można uskutecz
nić w niedzielę, dnia 19 b. m. 
od godz. 13-ej óo 15 ej. 

Bojkot towarów nlemie&Hieh 
Jak donoszą z Wilna — w 

związku z represjami przeciwko 
żydom w Niemczech, wileńscy 
kupcy żydowscy postanowili za 
przykładem innych miast ogło
sić bojkot towarów niemieckich, 
Ponadto dla zaznajomienia lud
ności żydowskiej z ostatniemi 
prześladowaniami ż y d ó w w 
Niemczech ma być urządzonych 
szereg wieców informacyjno— 

protestacyjnych. 
Jak się dowiadujemy—w ło

nie żydowskich organizacyj ku
pieckich omawiana jest również 
sprawa bojkotu towarów nie
mieckich. Kupiectwo zamierza 
powziąć uchwałę, zabraniającą 
sprowadzania towarów z Nie
miec. Kwestja ta będzie rozpa
trywana na zebraniach poszcze
gólnych organizacyj. 

Starcia między robotnikami i delegatami komitetu strajkowego 
Organizowany przez związki 

robotnicze na dzień wczorajszy 
strajk powszechny w przemyśle 
włókienniczym w Białymstoku 
wypadł bardzo słabo. Wszyst
kie większe fabryki pracowały 
normalnie. Porzucono pracę tyl
ko w małych zakładach, (jak 
oblicza i podaje P.A.T. — ogó
łem około 100 osób), przyczem 
w niektórych warsztatach dosz
ło do konfliktów między robot-

LUSTRACJA 
P. wicewojewoda Stanisław 

Michałowski dokonał w towa
rzystwie radcy Łaszkiewicza 
szczegółowej lustracji drugiego 
półinternatu przy ul. Dąbrow
skiego, prowadzonego przez 
Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, magazynów funduszu 
pomocy bezrobotnym i świetli
cy dla bezrobotnych przy ul. 
Warszawskiej. 

• 
Zwolnieni z Choroszczy 
W zakładzie psychiatrycznym 

w Choroszczy przebywa na ku
racji na koszt magistratu m. Bia
łegostoku 90 urny słowo-chorych. 

Z liczby tej onegdaj 10 spo
kojniejszych chorych oddano 
pod opiekę rodzin. 

• 
Likwidacja strajku 

W dniu wczorajszym został 
zlikwidowany strajk robotników 
•w tartakach państwowych ^Gró
dek" i „Stoczek" w Białowieży. 
Wszyscy robotnicy przystąpili 
do pracy. 

nikami i przedstawicielami ko
mitetu strajkowego. I tak do 
fabryki przy ul. Jurowieckiej 29 
wezwano policję, która zatrzy
mała kilku delegatów tego ko
mitetu. 

Wieczorem odbyło się zebra

nie delegatów fabrycznych, na 
którem postanowiono poczynić 
starania, zmierzające do rozsze
rzenia strajku. W związku z 
tern ma się odbyć dziś o godz. 
1 popoł, wiec. 

„PRĄDOŻERCA" JAWNY ZDZIERCA 

PHILIPS ŁATWO GO UŚMIERCA 

Jagiellonja przegrała w Łapach 5:7 

Kilka słów do Reumatyków! 
Niejeden z cierpiących na reumatyzm, neuralgję, podagrę i po
krewne niedomagania wypróbował już wiele środków, nie do
znając żadnej ulgi. Mimo to niema powodu do rozpaczy. Spró
bujcie dziś jeszcze znakomicie uśmierzające bóle tabletki Togal. 
Tabletki Togal wstrzymują nagromadzanie się kwasu moczo
wego, zwalczając w ten sposób w zarodku te schorzenia. Togal 
nie wywiera ubocznego szkodliwego działania. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Należy jednak zwracać baczną uwagę na 

oryginalne, nieuszkodzone opakowanie. Nr. reg. 1364. 

A k a d e m j e 

W Łapach został rozegrany 
mecz bokserski między druży
nami: K.P.W. Łapy i białostoc
ką Jagiellonją. Wszystkie walki 
były rozegrane w wadze mie
szanej: 1) Niedzielk© w. piórko
wa (Ł) remisuje z Lewakiem w. 
kogucia (J). 2) Wojszko w. piór
kowa (Ł) przegrywa wysoko 
na punkty z Góreckim w. ko
gucia (J), 3) Zagórski w. lekka 
(Ł) remisuje z Majem w. kogu
cia (J), 4) Kretowicz I w. lekka 
(Ł) wygrywa nieznacznie na 
punkty z Piotrowskim w. piór
kowa (J), 5) Kraszewski w. p. 
średnia (Ł) remisuje z Rozen-
blumem|w. lekka (J), óHKreto-

wicz II w. średnia (Ł) wygrywa 
przez techniczne k. o. w trze-
ciem starciu z Kosiorem w. p. 
średnia (J). Ostatecznie zwycię
żyły Łapy w stosunku 7:5. 

Po"pis 

Ul trosce o tężyznę szerokich mas 
Jak pracuje mielskl komitet W. F. I P. W. 

Uroczystości, związane z dniem 
Imienin Marszałka Piłsudskiego, 
rozpoczyna akademja w M.U.P. 
(Warszawska 63), jaka się od
będzie o godz. 7 wiecz. 

Jutro w godzinach od 9 min. 
30 zrana do 1 popoł. odbędą 
się akademje i poranki w szko
łach średnich i powszechnych. 
O godz. 6 wiecz, uroczysta aka
demja w teatrze „Palące" zor
ganizowana staraniem Stów. 
Urzędników Skarbowych i Po
licyjnego Koła Muzycznego przy 
Policyjnym Klubie Sportowym. 
Na program złożą się: przemó
wienie, żywy obraz i bogata 
cześć koncertowa. O godz. 7 30 

0 zakłócenie spokoju 
Wprowadzenie w życie po

stępowania karno-administra-
cyjaegó odciążyło poważnie są
dy, ale równocześnie przyspo
rzyło pracy starostwom. Onegdaj 
starosta grodzki, p. dr. Żak, roz
patrywał ponad pół setki spraw, 
przeważnie o zakłócenie spo
koju publicznego. 

odbędzie się akademja w Pań
stwowej Wytwórni Wódek (War 
szawska 65) ze słowem wsłęp-
nem p. dr. Bobotka i odczytem 
okolicznościowym p. Goław-
skiego. Po przedstawieniu i czę
ści humorystycznej odbędzie się 
zabawa. O tej samej godzinie 
w sali wykładowej M.U.P. (War
szawska 63) odbędzie się aka
demja dla bezrobotnych. 

O godz. 8 wiecz. rozpoczną 
się również dwie akademje: w 
świetlicy Zw. Rezerwistów R.P. 
(ul. Marszałka Piłsudskiego 54) 
i w świetlicy urzędników pocz
towych. Na pierwszei przemó
wienie okolicznościowe wygłosi 
p. J. Szafranko, na drugiej—p. 
nacz. A. Sienczewski. 

W niedzielę, dn. 19 bm. od
będzie się uroczysty raut w sali 
urzędu wojewódzkiego (wstęp 
za zaproszeniami), oraz aka
demje: o 6 wiecz. *— W "Ogni
sku Kolejowem" i o 7 wiecz. w 
świetlicy Zw. Strzeleckiego (ul. 
Marszałka Piłsudskiego 54). 
Wstęp na wszystkie akademje 
bezpłatny. 

Związek Rezerwistów 
w nowe] siedzibie 

Związek Rezerwistów w Bia
łymstoku komunikuje, iż z dniem 
14 bm. siedziba Związku zosta
ła przeniesiona z ul. Warszaw
skiej Nr, 9 na ul. Marszałka 
Piłsudskiego Nr. 54. 

Z Tirt .209 K. K. 
Na ławie oskarżonych sądu 

okręgowego w Białymstoku po
sadzono 23- letnią Taubę Szulc, 
córkę nieżyjącego, zabitego w 
bójce nożowej przestępcy, Jan
kiela Rozengartena, oskarżoną 
z art. 209 Kod. Karn. o czerpa
nie zysków z nierządu. Prze
ciwko Rozengartenowi sprawa 
została z powodu jego śmierci 
umorzona. 

Szulc została skazana na rok 
więzienia i do czasu złożenia 
wyznaczonej przez sąd kaucji 
osadzona w więzieniu. 

x 
Za opór sekwestratorowi 

Przed sądem okręgowym sta
nęły 42-letnia Etka i 19-letnia 
Gutka Lewin, oskarżone o to, 
że dnia 13 września r. ub. sta
wiły opór sekwestratorowi Za
lewskiemu, który zabierał mię
so za zaległe podatki. Każdą 
skazano na 4 miesiące aresztu. 

S a m o b ó j s t w o 
Wystrzałem z rewolweru, po

zbawił się w Wołkowysku ży
cia Aleksander Wodyński, szo
fer, bezrobotny, pozostawiając 
listy. Wodyński cierpiał na 
ctwartą gruźlicę płuc, 

A P f i II l i II P Z I Ś ! P o e t e k ; $, 645> 8 3 0 ,10 1 5 Ceny od 49 gr. 
" « U Ł i M I J , ',, . Największy sukces Parysa ' 

Arcyfilm genjalnego reżysera J O £ M A Y ' A 

MIŁOŚĆ W AUCIE 
Pikantne przygody paryskiej midinetki, rozgrywające się w Paryżu. 
oraz wzdłuż Francuskiej Riviery (Cannes — Monte Carlo — Nicea) 

rozkoszna i wiosniana W rolach głównych: oraz wytworny amant 
A N N A B E L L A = J E A N M U B . A T 

PONADTO: Przemówienie Papieża Piusa XI 

S K L E P 

Ogrodniczo-Rolniczy 
Białystok, uUynek Kościuszki 6, tel.2-52 

wejście z ulicy Sienkiewicza 
(pod filarami) 

Poleca w każdej ilości: wszelkie na
siona, narzędzia ogrodnicze, rolnicze, 
nawozy sztuczne, chemikalja, artykuły 
pszczelnicze i winne, stały wybór kwia
tów ciętych i dekoracyjnych, wiązanki 

kwiatowe, kosze i t, p . 
D e k o r a c j e b a l k o n ó w . 

Przyjmuje zlecenia tyczące się prac 
ogrodniczych 

Dział komisowy: skup nasion 
gwarantowanych 

Specjalna ziemia do kwiatów. 
Pokarm dla ptaków. 

Zgłoszenia telefoniczne. 

Na ostatnim popisie uczniów 
szkoły muzycznej im. Fr. Cho
pina dobrze odegrały koncert 
D-mołl Mozarta na dwa forte
piany uczenice wyższego kursu 
ki. prof. Z. Michałowskiej-Wo-
lańskiej, pp. Gutkiewiczówna i 
Neugansówna, które i w dalszych 
numerach solowych wykazały 
stosunkowo dobrą technikę, 

Srzyczem p. Gutkiewiczówna 
jawniła pewną dojrzałość w in

terpretacji. Nie źle zapowiada Się 
Grunberg. 

Z klasy skrzypiec wyróżnił 
swym temperamentem i ładnym 
tonem Gutkiewicz, a z klasy 
śpiewu prof. L. Krzyżanowskiej 
—p.Bortnowska (sopran koloratu 
rowy) i p. Kramarzówna (sopran 
dramatyczny). Głębokie oparcie 
głosu i pełne jego brzmienie 
wskazują na szkołę włoską. 

Popis wypadł naogół udatnie, 
wskazując na postępujący roz
wój szkoły im. Fr. Chopina. 

Ceny płodów rolnych 
Według danych magistratu na 

rynku tutejszym notowano wczo
raj następujące ceny płodów 
rolnych (za 100 klg w burcie): 
pszenica 28 zł., żyto 18.50—19 
zł., jęczmień 16 zł., owies 16 zł., 
gryka 14 zł. i ziemniaki 6 zł, 

a 
W „ R e s u r s i e " 

Zarząd Związku Oficerów Re
zerwy Rz. P. Koło w Białym
stoku urządza w dn. 19 marca 
r.b. w salonach Resursy Oby
watelskiej Bridż- Dancing. 

Początek bridża godz. 7 wie
czorem—dancingu godz. 9 wiecz. 

Strój wieczorowy. — Wstęp 
1 zł. 50 gr. 

-RS^-ŹIEZE^ 
— WojciechowiSulimowi (Sto

łeczna 55) nieznani sprawcy 
skradli gotówkę i biżuterję na 
sumę 260 zł. 

—Jankiel Winnik, zam, przy 
ul. Sienkiewicza 73, skradł Jó
zefie Rutkowskiej (Skorupska2) 
torebkę, zawierającą 27 zł. Win
nica przekazano władzom są
dowym, 

— Przy zbiegu uiic Kupiec
kiej i Żydowskiej Mejerowi Ole-
sznikowi (Sienkiewicza 134) skra
dziono z dorożki paczkę, zawie
rającą wyroby tytoniowe war
tości 129 zł. 

W małej sali rady miejskiej 
odbyło się pod przewodnictwem 
komisarza rządowego p. Nowa
kowskiego plenarne posiedzenie 
miejskiego komitetu wychowa
nia fizycznego i przysposobie
nia wojskowego. Na porządku 
dziennym była sprawa prelimi
narza budżetowego komitetu 
na rok 1933/34. Poszczególne 
działy budżetu, zreferowane 
przez komendanta P.W. na Bia
łystok, por. Kobordo, i komen
danta ośrodka wychów, fizycz
nego, por. Żmudzińskiego, przed
stawiają się, jak następuje: 

W dziale J-—na propagandę 
święta W.F. i P.W. łącznie z 
ufundowaniem nagród, utrzy
maniem i przejazdem zawodni
ków, zakupem amunicji i pro
pagandą Państwowej Odznaki 
Sportowej preliminuje się zł. 
1.800. W dziale II—przewidzia
na jest rozbudowa strzelnicy 
małokalibrowej, konserwacja 
boiska, budowa nowej barjery 
naokoło bieżni i rozszerzenie 
bieżni,—na ten cel w prelimi
narzu budżetu komitetu] zaprę 
liminowano zł. 5.400. 

Ponadto w nadzwyozainym 
budżecie miasta na rozbudowę 
urządzeń sportowych przewi
dziano kredyt w wysokości zł. 
9.900,—przyczem suma ta czę
ściowo zostanie pokryta z sub-
wencyj państwowych na akcję 
zatrudnienia bezrobotnych, czę
ściowo zaś z funduszów miej
skich. Szczegółowy program za
mierzeń inwestycyjnych komi
tetu opracowany zostanie przez 
sekcję administracyjno - gospo
darczą komitetu. 

W dziale III—na zakup sprzę
tu W.F. i P.W. amuaicji i tarcz, 
konserwację sprzętu i przyrzą
dy lekarskie przeznaczono zł. 
MIMUUIJU—«JUffiB^ff^lffPWHlBIlimiBHII 

5.857,—w dziale IV— na _ąvj 
lokomocji—zł., 1 757,50, w £ środki 
V—na opłatę kadry instrud! 
sk ie j -Zł . 8.100, w dzidę C 
na opłatę świetlic — z\, 8Q(T! 
wreszcie w dziale VII—na ' 
datki kancelaryjne, utrzyma. 
lokali, opał, światło — z\. 3 2}? 
gr. 50. Ogółem preliminarz buł 
żetu komitetu na rok I933/3J 
przewiduje we wpływach iWv 
datkach zł 27 000. wy' 

Z a z n a c z y ć p r z y t e m wypa(j ! 
że białostocki miejski komiu 
W. F. i P. W. rozwbął 7 0 
statnich dwu latach bardzo in 
tensy wną i planową działalność 
zorganizował celową wspóipra; 
cę miejscowych związków i sto! 
warzyszeń sportowych i p0sta< 
wił niektóre działy sportu nj 
dość wysokim poziomie. Doty. 
czy to przedewszystkiem dziaiu 
pięściarskiego, następnie t^ 
sportu łyżwiarskiego i narciar. 
skiego, których znaczny rozwój 
szczególnie daje się zauważyć 
w ostatnim okresie zimowym, 
Ponadto przewiduje się w roku 
bieżącym zorganizowanie za. 
wodów strzeleckich o dyplomy 
i odznaki sportowe wszystkie! 
stopni. 

• 
Za fałszerstwo weksli 
Mieszkaniec m. Białegostoku, 

Rajmund Opoński nabył w 1932r, 
pewną ilość towarów, za które 
należność uregulował dwoma 
wekslami na sumę 400 zł. Jako 
wystawca figurował na tyci 
wekslach niejaki Piotr Fałkow
ski. W terminie płatności weksle 
nie zostaty wykupione, przy-, 
czem okazało się, iż Opoństó 
podpisy sfałszował. Pociągnięto 
go do odpowiedzialności kar
nej. Sąd skazał go na jeden roli 
więzienia. 

O z w y c i ę s t w i e w w a l c e — = 
===-= x w y z y s R i e m eleKtrownl 

z a d e c y d u j e s o l i d a r n o ś ć i w y t r w a ł o ś ć 
l u d n o ś c i m . B i a ł e g o s t o k u 

MODERN 
Początek: Mimo kolosalnych 

30f * 30 MO kosztów ceny tylko od 

w^JUPREMJERfl 
Największego i najpotężniejszego filmu 

dźwiękowego tegorocznej produkcji 
„ P A R A M O U N T U " 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECJALISTOW 

Białystok, Mazowiecka 5, Ul . 1-38. 
P o r a d a 3 z ł . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu, nosa. gardła, uszu. 
Kobiece, akuszerja. Porady dla ciężarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dentystyczn. Lampa kwarcowa 
Diatermja. Elektryzacja. 

Józefa STERNBERGfl 

MAI 
DIETRICH 

w swej najnowszej kreacji p, t. 

BLOND 
VENUS 

• 1 1 • 1 1 1 1 

Dramat kobiety, która dla ra towania honoru męża 
przyjmuje miłość innego mężczyzny 

przebojowa rewja humoru, śpiewu i tańca p . t. 

TANIO t WESOŁO!!! 
z udziałem nowozagangaż. gwiazdy „Morskiego Oka" 

N E L L I H E R T E N Ó W N Y 
Baleriny operetki „Nowości" I R E N Y R A C H E L 

raz DUET M a r t a R e l l a — S z o p s K i , N i u s i a 
R a j c h e s ó w n a , H e n r y k W r ó b e l « W r ó b -

l e w s K i i C . B e r - G r o c h o l s K i 

Długoterminowi 
pożyczki udzieli 

Stołeczny ZakładO 
azcłędnościowo-Pł 
życzkowy i Biidotf 
lany „WzajemnOK 
Informacje. Biały* 
tok Przygodna] 
(Bojary). 

W s z y s c y 
C z y t a j ą 

D r o b n e 
Ogłoszeni* 

w „ D z i e n n i W 
B i a ł o s t o c K i * 
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